
Przełamanie frontu chińskiego pod Szanghajem
Oficjalne stwierdzenie obecności lotników amerykańskich w armji chińskiej.

DŁUGOTRWAŁA WOJNA.LONDYN. 24.2. Dz-iś od rana wojska 
japońskie prowadzą w dalszym ciągu 
wytężony atak na pozycje chińskie pod 
Szanghajem. Najpierw do boju wystąpiły 
samoloty japońskie, zarzucając bomba
mi okopy Chińczyków. Gdy samoloty 
zasypały bombami Chińczyków, do sztur 
mu ruszyły czołgi i samochody pancer
ne, za któremi posuwały się gęste for
macje piechoty.

Zacięte walki wywiązały się między 
Kjang-Wan a Tasang. Japończycy usi
łowali odciąć doborową 88 dywizję chiń
ską od głównego trzonu armji Czang- 
Kai-Szeka. Atakujących japończyków 
zaskoczył gwałtowny ogień chińskich 
karabinów maszynowych. Chińczykom 
udało się, wprawdzie na krótko, przeła
mać front japoński na prawem skrzydle, 
wskutek czego atak został przerwany. 
Straty z obu stron są wielkie. Do szpitali 
europejskich w Szanghaju przywiezio
no 590 rannych szeregowców chińskich z 
88 dywizji.

Wieś Tabang zamieniła się w stos ru
mowisk. Wśród zgliszcz Chińczycy bu
dują nowe okopy, zwożąc na samocho
dach ciężarowych worki z piaskiem.

Kwatera japońska przy zna je, ,że ata
ki na Kjang-Wan i Tasang nie powiodły 
się. Przerwa w walkach jest wyzyski
wana przez obie strony do umacniania 
fortyfikacyj. Fort Wu-Song pozostaje 
nadal w rękach chińskich, jak również 
północna część kanału.

SUKCESY JAPOŃCZYKÓW.
LONDYN, 24.2. Dziś w południe woj

ska japońskie gwałtownym atakiem na 
bagnety przełamały środek frontu chiń
skiego w pobliżu Kiang-Wan pod Szan
ghajem. Atak był poprzedzony przez 
bombardowanie z samolotów. Obecnie 
wojska japońskie prą w kierunku Ta- 
Sang.

Morska piechota japońska zdobyła 
stanowisko chińskie w dzielnicy Sza-Pei. 
Walka trwa.
AMERYKANIE W ARMJI CHIŃSKIEJ.

LONDYN, 24.2. Dzisiejszy atak samo
lotów japońskich na lotnisko chińskie w 
Hung-Ljao zakończył się walką powietrz 
ną, podczas której zostały strącone 2 sa
moloty: jeden chiński, jeden japoński. 
W samolocie chińskim znaleziono zwłoki 
lotnika, oficera rezerwy armji amerykan 
skiej, Edwarda Schorta. Samolot jest 
pościgowcem najnowszej konstrukcji, 
rozwijającym wielką szybkość. Wyko
nany był w amerykańskich zakładach 
lotniczych.

Oficjalne stwierdzenie obecności lot
ników amerykańskich w szeregach armji 
chińskiej wywołało w Szanghaju ogólną 
sensację.

BITWA W MANDŻURJI.
LONDYN, 24.2. Sytuacja na kolei 

wschodnio - chińskiej w Mandżurji jest 
bardzo poważna. Na północ od Charbina 
toczą się walki japońsko-chińskie. Dwor
ce kolejowe są bombardowane.

Rząd sowiecki wycofał 28 lokomotyw 
i trzy tysiące wagonów na stację po
graniczną Manczułi. Krok ten był spo
wodowany obawą przed sekwestrem ta
boru kolejowego przez wojskowe władze 
japońskie.

KURS AKCYJ
BANKU POLSKIEGO.

WARSZAWA, 24.2. (Tel. wl.). Na 
rynku akcyj były minimalne obroty. 
Notowano tylko kurs akcyj Banku 
Polskiego po 80.50 bez kuponu za rok 
mb., za 'który płacono 12 zł.

LONDYN, 24.2. Rząd chiński przygo
towuje się do długotrwałej wojny. Nie 
jest wykluczone, że walki będą trwały 
rok, a nawet więcej. Agenci chińscy za
kupują zagranicą wielkie ilości amunicji, 
broń, samochody pancerne i samoloty.

NOWY DOWÓDCA JAPOŃSKI.
LONDYN, 24.2. Według źródeł japoń

skich, wraz z dwiema dywizjami, które 
w dniu dzisiejszym wylądują w Szan
ghaju, przybędzie nowy głównodowodzą.

POSIEDZENIE SEJMU
Na porządku dziennym ustrój szkolnictwa.

i w Zagłębiu Dąbrowskiem. 
Ponadto mówiono w Sejmie o skoncen-

WARSZAWA, 24.2. (Tel. wł.) Na po
siedzeniu Sejmu odrzucono głosami BB. 
votnm nieufności dla marsz, świtalskiego.

Następnie przyjęto szereg uchwał, a 
więc: o koncesjonowaniu pojazdów me
chanicznych, o podwyższeniu podatku od 
drożdży o 50 gr. na kg., o udzieleniu kre
dytu dodatkowego na fundusz bezrobo
cia w wysokości 54 milj. w rb. Tutaj pos. 
Szczerbowski wygłosił przemówienie o 
położeniu robotników, poruszając mię
dzy innemi sprawę wypadków na Śląsku

Co będzie z 369 tys.
Komitetu floty narodowej.

WARSZAWA, 24.2. — Na posiedze
niu sejmowej komisji morskiej toczy
ła się dziś bardzo ciekawa dyskusja, 
związana z rządowym projektem o 
zniesieniu Komitetu floty narodowej.

Wsprawie tej pos. Dubois z P.P.S. 
postawił szereg pytań. Poruszył naj
pierw sprawę 569.000 zl. depozytu Ko 
mitetu floty, podjętych przez Mini
sterstwo przemysłu i handlu i zapytał, 
co będzie ze stratą 9.000 zł., którą Ko 
mitet poniósł przez to, że pieniądze 
te zostały podjęte z rachunku termino
wego w Banku Gospodarstwa Krajo
wego, gdzie były złożone za półrocz- 
neni wymówieniem.

Co jest przyczyna, likwidacji Komi
tetu czy nieudolność działania?

Ale przecież komitet zebrał około 
pół miljona złotych i ma tę dobrą 
■stronę, że 6to.i nietylko pod kontrolą 
Rządu, ale i Sejmu i opiera się na zau
faniu społeczeństwa.

Czy nie grają tu roli jakieś wzglę
dy uboczne, najorzykłaid wzgląd na 
Ligę morską i kolonjallną? Wiadomo 
przecież, że miedzy temi organizacja
mi toczy się walka.; Co jest tem dziw 
niejsze, że w obu zasiadają min. Za
rzycki i p. Hilchen z Ministerstwa 
przemysłu i handlu.

Co będzie z Komitetem floty i jaka 
będzie kontrola nad groszem publicz
nym? Co będzie z owymi 569 tysią
cami?

Bo nie można uznać odpowiedzi 
min. Zarzyckiego, udzielonej na Sej
mie, że to jego rzecz. Pieniądze te są 
pod kontrolą Sejmu i trzeba się z nich 
wyliczyć. Czy pieniędzy tych nie u- 
dzielono warszawskiemu Towarzy
stwu transportowemu z siedzibą w 
Gdyni? Czy depozyty będą zwróco
ne? Co będzie z pieniędzmi zbierane- 
mi na „Tamidę" wszalk sadownicy 
składają na ten cel po 2 ziole. Czy ma 
ją je składać nadal, jak długo i na 
co? To samo jest z kolejarzami i z 
pocztowcami. Na co podjęte pienią
dze zostały zużyte i z czyja apro
batą? 

cy frontem japońskim. Generał ten, któ
rego nazwisko nie jest znane, zastąpi do
tychczasowego dowódcę gen. Uyedę.

ZAKAZ ZWIEDZANIA FRONTU.
LONDYN, 24.2. Główna, kwatera ja

pońska w Szanghaju podała do wiado
mości, że aż do odwołania wizyty kore
spondentów zagranicznych na froncie nie 
będą tolerowane. Natomiast kwatera 
chińska zawiadomiła klub koresponden
tów zagranicznych w Szanghaju, że spra
wozdawcy prasowi będą mile widziani na 

fruwaniu wszystkich egzekucyj w rę
kach władz skarbowych. Posłowie opo
zycji występowali przeciw temu, dowo
dząc, że to jest zakneblowanie samorzą
dów i innych instytucyj społecznych.

W końcu Sejm przystąpił do ustawy o 
ustroju szkolnictwa. Przemówienie na ten 
temat wygłosił pos. Smulikowski. Dal
szy ciąg obrad nad tą ustawą w piątek.

Pos. Wierczak poruszył głównie 
sprawę okrętu „Dar sżkolny“ zwraca 
jąc uwagę, że oddana tej 'samy 
100.000 zł. jest bardzo wskazane ze 
względów wychowawczych. Zażądał 
następnie przerwy i zaproszenia przed 
stawiciela Rządu, który na posiedze
nie początkowo nie przybył. Przerwę 
zarządzono i zaproszono przedstawi
ciela Ministerstwa przemysłu i handlu, 
któremu posłowie powtórzyli wszyst
kie powyższe pytania.

P. Hilchen w odpowiedzi.swojej wy 
raził pogląd, że w sprawie 369.OÓO zl. 
odpowiedzialnym jest Komitet floty 
narodowej i że zdanie to podzielają 
doradcy prawni. Z dalszych wyja
śnień p. HiWiena wynikało, że po
między Komitetem floty narodowej a 
Ministerstwem przemysłu -i handlu 
istnieją jakieś głębokie, a niewyja
śnione dotąd nieporozumienia.

Ostatecznie na posiedzeniu postano
wiono zlikwidować Komitet floty na
rodowej. 

zagroźonFrozwój
SZKOLNICTWA PRYWATNEGO.

WARSZAWA, 24.2. Komisja oświatowa 
Sejmu odbyła dziś trzecie czytanie pro
jektu ustawy o szkolnictwie prywatnem, 
kończąc w ten sposób prace nad tym 
projektem. Przed przystąpieniem do glo
sowania przedstawiciele .klubów opozy
cyjnych składali deklaracje, w których 
stwierdzali sprzeczność projektu rządo
wego z postanowieniami Konstytucji.

Pos. ST. STRONSKI (KI. Nar.) zgłosił 
wniosek o odesłanie projektu rządowego 
do komisji konstytucyjnej. Wniosek ten 
odrzucono i. przystąpiono do głosowania 
nad projektem. Wszystkie poprawki, 
zgłoszone przez kluby opozycyjne, któ
rych lwią część stanowiły wnioski Klu
bu Narodowego, odrzucono.

Przed glosowaniem nad całością usta
wy przedstawiciele opozycji pos. KOR
NECKI (Klub Nar.), CZAPIŃSKI (PPS) 
i BłTNER (Ch. D). wypowiedzieli się

froncie i spotkają się z życzłiwcm przy
jęciem ze strony wojskowych chińskicK

PRZECIWKO JAPONJI.
LONDYN, 24.2. W Londynie odbyło 

się wczoraj wspólne posiedzenie rady 
kongresu angielskich związków zawodo
wych, agzekutywy Partji Pracy, oraz 
frakcji socjalistycznej w Izbie gmin. U- 
chwalono ogłosić manifest do Ligi Naro
dów, domagający się, by Liga oficjalnie 
zerwała stosunki z rządem japońskim. 
Gdyby Japonja nie zeehciała zaprzestać 
polityki agresywnej w Chinach, to Li
ga powinna powołać się na art. 16 statur 
tu Ligi Narodów.

FRANCUSKIE PIENIĄDZE.
PARYŻ, 24.2. W dzisiejszym „Iluma- 

nite“ ukazał się artykuł, zarzucający 
bankom francuskim finasowanie wojny 
na Dalekim Wschodzie. Grupa bankie
rów miała udzielić Japonji pożyczki w 
wysokości 800 miljonów franków wza- 
mian za zamówienia broni w zakładach 
przemysłowych Schneider i Hotshkiss.

DESZCZ ULOTEK.
LONDYN, 24.2. Unoszące się nad oko

pami cliińskiemi samoloty japońskie roz
rzuciły tysiące ulotek w języku chiń
skim. W ulotkach tych komenda japoń
ska zwala odpowiedzialność za ostatnie 
wypadki na Centralny komitet Kuoiuin- 
tangu, który wbrew woli rządu nankiń- 
skiego wszczął wałki z Japończykami.

Odezwa wzywa żołnierzy chińskich do 
składania broni.

W odpowiedzi na tę ulotkę Kuomin- 
tang publikuje deklarację, w której za
znacza, że ulotki japońskie zmierzają je
dynie do zdemoralizowania wojsk chiń
skich i osłabienia ich zapału. Kuomintang 
i rząd nankiński są całkowicie solidarne 
i czynią odpowiedzialną Japonję za wał
ki pod Szanghajem.

20.000 UCIEKINIERÓW.
LONDYN, 24.2. Pod Namkinem utwo

rzył się obóz złożony z 20.000 uciekinie
rów z pod Szanghaju. Położenie ich jest 
rozpaczliwe. Panuje nędza i szerzą się 
choroby.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
WARSZAWA, 24.2. (Tel. w 1.). Wieczo

rem nadeszły do Warszawy, wiadomości 
o zwycięskim postępie ofensywy japoń
skiej pod Szanghajem. Front chiński zo
stał przełamany, a Japończycy łada chwi 
la okrążą wojska chińskie. Zajęcie Szan
ghaju przez wojska japońskie spodzie
wane jest we czwartek.

i przeciwko ustawie.
Pos. BłTNER oświadczył się w imieniu 

klubu Ch. D. przeciwko projektowi, po. 
nieważ. projekt ten uważa klub za sprze
czny z Konstytucją i odbierający obywa
telom uprawnienia, zagwarantowane w 
art. 117 i 110 ustawy konstytucyjnej. 
Podniósł również mówca, że projekt prze 
kreślą prawa wyznań religijnych a w 
szczególności Kościoła katolickiego, za- 
warowane w art. 113 i 114 Konstytucji, 
Ponadto projekt ten osłabia państwo pol
skie. ponieważ przez przekreślenie praw 
obywatelskich, zagwarantowanych w 
Konstytucji, podważa fundamenty praw
ne państwa, utrudnia wychowanie reli
gijne społeczeństwa i zaostrza wałki po- 
lityczne, wprowadzając politykę bieżą, 
cą i partyjną do wychowania.

Projekt rządowy przyjęto 17 głosami 
Klubu BB. orzeciwko 15 glosom onozsócdL

I&^jer Zachodni
m
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STRAJK ELEKTRYCZNY
W WIELU MIASTACH POLSKICH.

WARSZAWA, 27.2. — Strajk kon
sumentów elektrycznych w różnych 
miastach na naszej prowincji, trwa 
nadal:

Z Kal’sza sygnalizują, iż wskutek 
akcji społecznej, przeprowadzonej za 
zniżką cen za prąd i dzierżawę licz
ników, konsumenci osiągnęli pierwszy 
sukces. Na posiedzeniu rady, miejskiej,, 
na wniosek jednego z radnych, posta
nowiono obniżyć cenę prądu o 10 pró 
cent, poczynając od dnia 1 marca rjb. 
Mimo obniżki strajk konsumentów w 
tem mieście trwa nadal, gdyż zebra
nie publiczne strajkujących odbędzie 
się dopiero dzisiaj, Tulb jutro, mając 
zdecydować o stanowisku wobec zniż
ki. '

W Radomiu strajk konsumentów e- 
lektryczności trwa nadal. Solidarnie 
strajkują zarówno prywatni użytków 
ąicy prądu jak i całe kupiectwo.

W Piotrkowie Trybunalskim komi
tet strajkowy zwrócił się do zarządu 
elektrowni, z ponowną prośbą o zniż
kę cen prątki zarówno dla celów o- 
świetleniowych, jak i dla przemysło- 
wo-rzemieśłniczych. Zarząd elektrow
ni stanowczo odmówił zniżek. Wobec 
tego warunki strajku w Radomsku 
mają być zaostrzone. Konsumenci w 
dalszym ciągu masowo zgłaszają re
zygnację z dzierżawy liczników, donia 
gając się ich zdjęcia. Na ogólną licz
bę około 7.000 liczników, wycofano 
dotychczas około 5.000. Ludność ma
sowo zakupuje la-mpy naftowe, prze
ważnie żarowe, oraz instaluje u siebie 
gaz, gdyż dzięki inwestycjom miej
skim, miasto posiada własną ga
zownię.

W Przemyślu, gdzie strajk prowa
dziło na razie kupiectwo, nie oświetla
jąc wystaw, obecnie do strajku przy
stąpili i prywatni konsumenci.

W Częstochowie strajk jeszcze nie 
wybuchnął, gdyż między przedstawi
cielami społeczeństwa, a zarządem e- 
lektrowni toczą się rokowania o zniż
kę cen prądu. Istnieje nadzieja,, że kon 
sumenci uzyskają ulgi bez konieczno
ści uciekania się do rapresyj strajko
wych.

W Radomiu od dwu dni trwa strajk 
konsumentów elektryczności. Na ra
zie strajkują kupcy, nie oświetlając 
wystaw sklepowych.

W Tomaszowie Mazowieckiem 
strajk konsumentów trwa. Elektrow
nia stoi na stanowisku nieczynienia 
ustępstw.

W Wilnie, miejscowy komitet oby
watelski koordynuje akcję. Mają się 
odbyć pertraktacje społeczeństwa z 
zarządem elektrowni. W razie odmo
wy zniżek, strajk konsumentów ma 
wybuchnąć natychmiast po uzyskaniu 
odpowiedzi.

Poza tem sygnalizują możli
wość wybuchu strajków, konsumen
tów prądu w Płocku i Kielcach. Roz
poczęły się przygotowania czynne w 
celu zorganizowania strajku użytko
wników prądu elektrycznego w Ło
dzi. Naogół zaznaczyć należy, że ini-

cjatywa sfer obywatelskich m. Piotr
kowa, znalazła nader podatny grunt 
w całej Polsce.. Do wzrostu nastro
jów strajkowych znacznie przyczynił 

i prądu, w postaci 
datku państwo- 

znamiennem jest

się dodatek do cen 
lO-procentowego podatku, pi 
wego. Bardzo 
w strajkach konsumentów to, że wy
buchają w pierwszym i 
miastach, gdzie elektrownie są w rę
kach prywatnych przedeięiborstw, 
które eksploatują elektrownie na mo
cy długoletniej dzierżawy. Są to prze
ważnie towarzystwa zagraniczne.

Należy nadmienić, że w wymienio
nych miasta cena prądu sięgała 95 
gr. za kwig.

-CU W LV, W V -
rzędzie w tych

biizymi. tłum us-iłowal się przedostać ną 
piląc przed parlamentem. Kordony poli. 
cji zostały przerwane. Wówczas policja 
rozpoczęła atak na manifestantów, zgro- 
niatdizoniych przed parlamentem. Po 
krwawej walce policja tłum rozpędziła. 
Jednakże do Izby gm^n przedostali się 
delegaci bezroboczych w liczbie 8 i za
żądali widizeni-a z przywódcą opozycji, 
Landsbuirym. Wobec nieobecności Lainds- 
burcigo delegatów przyjął Buchanan, któ 
ry przyrizOkł, że sprawa bezrobocia la
dzie poruszona na najiblliższem posiedzo 
ni u Izby gmin.

CHOROBA BRIANDA
Tardieu wyjechał do Genewy.

PARYŻ, 24.2. Dizisieysze „Figaro" do
nosi, że Briiand ponownie zachorował, 
wskutek czego nie może opuszczać swo
jej posiadłości ziemskiej, ani też brać u- 
działu w życiu poliłycznem.

Z dworca na Quai cTOirsay odjechał 
wczoraj nocnym pociągiem do Gemowy 
pr^ewodmiczajcy 
r ozbroj eniowe j, 
stwic mWistów 
Odjeżdżających 
rozen-tuizjaizmowautej publiczności, która 
odśpiewała Marsyljankę. Tardieu wraca 
w -piątek do Paryża-. y

Omawiając wczoraj^ize zajścia w par
lamencie „J-Ourinair zwraca uwagę, że 
nastrój był mniej nerwowy, niż na po-

Krwawe rozruchy bezroboczych
i w Bristolu.
igrała się o .transparenty .i sztandary ma
nifestantów.

Bodezas strać 30 osób odniosło rany. 
Jeden z oficerów policji ugodzony zo
stał śnriertełniie kamieniem w głowę. Ko
bietę niewiadomego nazwiska odwiezio
no do szpitala w stanlie nieprzytomnym. 

Również krwawe sceny orzgrywały się 
się w londyńskim Hyde Parku, skąd ol-

francuskiej -delegacji 
Tardieu, .-w towarzy- 

Reynaud i Dumesniila. 
żegnały wielkie tłumy

i

w Londynie
LONDYN,, 24.2. Wczoraj w Londynie 
Bristolu podczas rozruchów polała się 

krew. W Bristolu &ześdotysięozny tłum
bezroboczych usiłował wtargnąć do ra
tusza, przyezem zerwano kordony poli
cyjne. Dopiero przybycie samochodu z 
policją i atak policji z pałkami gumowe- 
mi zmusił demonstrantów do ustąpienia 
z placu. Szczególnie zacięta walka roze-

sied^eailaich przed upadkiem rządu Lava- 
Ia. Przypuszczalnie Tardieu osiągnie w 
parlamencie stałą większość.

„Echo de Parie“ jest zdania, że życie 
polityczne francuskie mie koncentruje 
się w Izbie deputowanych, lecz rozciąga 
się na 600 okręgów wyborczych, z któ
rych każdy stworzy niejako parlament 
w miniaturze.

Według „RepulMiquc“, radyikaJii nie 
zamierzają robić premjerowii Tardieu 
żadnych trudności' przy załatwianiu pro
jektów budżet owych; - -

,,Oeuvre“ jest zdania, że nowy rząd 
nie przywiązuje wielkiej wagi do refor
my ■wyborczej, co wpłynie na uspokoje
nie umysłów.

PRZEMYSŁ WĘGLOWY 
Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskiego 

w stycznia 1932 roku (w tysiącach ton).

Porównanie nn ogólnych
Styczeń 1932 r. Styeaeń 1931 r. Styeaeń 1929 r. Styczeń 1932 ze Styczeń 1932 ze

Wyszczególnienie ■tyczniem 1931. styczniem 1929.

D|Hriv. Kraiii. Rszea Djlni. KnNi.| Uma Dlirii. Krakfr Razem Us. In im ljs.ln.1 jnt.
1) Wydebyele 540 184 724 673 218 891 769 259 1028 — 167 —18,8 — 304 — 29,6
2) Zbyt w kraju 292 140 432 354 163 517 508 215 723 85 —16,5 — 291 -40,3

Ekspert 172 1 173 178 2 180 202 1 203 — 7 — 3,8 — 30 -14,6
4) Zapas w k«4cu miesiąca 733 140 873 520 71 591 251 64 315 + 282 + 47,6 + 558 +177,0
5) Zbyt wąjfla w kraju wedluy 

redsajów edbłorcówt

a) żslaany 26 — 26 36 — 36 50 — 50 - 10 -27,5 — 24 -48,6
ło) włókienniczy 19 1 20 27 1 28 54 1 55 — 8 —27,6 — 35 -62,8
e) rolniczy 6 1 7 14 2 16 21 1 22 — 9 — 119,4 - 15 - 6,7
d) cement, eeram. cof. 4 1 5 8 3 11 21 13 34 6 — 49 4 — 29 — 84,2
e) chemiczny 8 6 14 6 5 11 12 6 18 + 3 + 18,9 — 4 -25,0
f) inne przemyeły 36 15 51 42 18 60 72 25 97 — 9 + 15,7 — 46 — 47,6
j) koleje 56 82 138 61 87 148 85 110 195 — 10 — 57 — 29,0
h) inni odbiorcy
licaba aatrudaienycb robet-

137 34 171 160 47 207 193 59 252 — 36 - 6,6
- 17,8

— 81 —32,4

alk«w 26300 8600 34900 27700 8900 36600 26200 9100 35300 -1700 - 4,7 - 400 - 1.0

Wytwórczość kopalń w styczniu 
r.b. ukształtowała się zniżką w sto
sunku do grudnia r. u'b. o 259.734 to
ny, czyli o 24,9 proc.

Rynek wewnętrzny zapotrzebował 
w styczniu 432 tys. ton, co w porów
naniu z zapotrzebowaniem w grud
niu r. ub. 506 tys. ton czyni zniżkę 74 
tys, ton, czyli 14,7 proc. W odniesie
niu do poszczególnych kategoryj od
biorców stan ten przedstawia się na
stępująco: przemysł żelazny zmniej
szył zapotrzebowanie o 4,161 ton, czy 
■li o 13,8 proc, włókienniczy o 3,935 
ton, czyli o 16,2 cementowo - cera
miczny o 876 ton, czyli o 14 proc, o- 
ra-z inne przemysłu o 2,545 tony, czy- 
iL. » ifcfi igroŁ, .przemysł rolniczy

zwiększył zapotrzebowanie 
czyli o 6,5 proc., oraz przemysł che
miczny o 2,452 tony, czyli o 22,5 proc., 
koleje żelazne 'zmniejszyły swoje za
mówienia o 8,719 ton, czyli o 5,9 proc., 
oraz pozostali odbiorcy o 56,857 
ton, czyli o 25 proc.

Wywóz zagranicę zmniejszył się o- 
gółem (łącznie z w. m. Gdańsk) z 213 
tys. ton w grudniu r. uib. do 173 tys. 
ton w styczniu r.lb., czyli o 18.7 proc.

Eksport ten rozdzielił się jak nastę
puje: wysłano do państw sukcesyj
nych 29 tys. ton (w grudniu r. ub. 33 
tys. ton) na rynki północne 104 tys. 
ton ( wgrudniu r. ub. 129 tys. ton), na 
rynki zachodnie 39 tys. fon (w gru
dniu r. u'b. 48 tys. ton), pozo=tałv eŁ-

o 440 ton, 1 tys. ton (w grudniu r. uib. 5sport 1 
tys. ton).

Zapasy węgła na zwałach kopalnia 
■nych zwiększyły się z 863 tys. ton w 
grudniu r. ub. do 873 tys. ton w sty
czniu r. b., czyli o 10 tys. ton (1,2 
proc.).

Ponieważ r. 1929-ty uważamy pod 
względem wytwórczości za stan nor
malny pracy, do której kopalnie są 
w zupełności przygotowane, przed
stawiamy więc stan rzeczy obecny w 
odniesienia do tego roku: styczeń 1932 
r. wykazuje spadek w produkcji o 
304 tys. ton, czyli o 29,6 proc, w zby
cie wewnętrznym o 291 tys. ton, czy
li e 40 proc, w eksporcie o 50 tys ton, 
czyli o 14,6 proc,

Rozprawa sądowa ‘
POS. NIEDZIAŁKOWSKI — 

POS. KLESZCZYNSKI.
WARSZAWA, 24.2. (Tel.wł.). ■ 

W warszawskim Sądzie okręgowym 
odbyła się rozprawa pos. Niedział
kowskiego (P.P.S.) przeciw pos. Klesz- 
czyńskiemu (B.B.).

Pos. Kleszczyński podczas rozipra' 
wy brzeskiej zawołał: — Za mało bi
li. — „Robotnik" nazwał potem p. 
Kleszczyńskiego „polskim Puryszkie- 
wiczem". Za to p. Kleszczyński pobił 
w bufecie sejmowym p. Niedziałkow
skiego, redaktora „Robotnika". Pos. 
Niedziałkowski oddał sprawę do są
du. Sąd skazał p. Kleszczyńskiego na 
7 dni aresztu bez zamiany na grzyw
nę.

O zatwierdzaniu
KONFISKAT PRASOWYCH.

W prze mówieniu §wem, wygłoezo- 
nem na posiedzeniu Sejmu dnia 22 
bm., poseł TrąmipczyiWki podia! cieka
we informacje o konfiskowaniu' gazet, 
a w szczególności „Gazety Warszaw
skiej". Ten ustęp z przeimó? 
Tr. podajemiy dosłownie za 
Warszawską” z dn. 24 bm. 
Brzmi on:

— Policja konfiskuje „Gazetę". W War
szawie idzie sprawa dio Sadiu okręgowego, 
gdzie sławny wydział 8 na równie osławio- 
nem posiedzeniu gospodarozem. w zatajo- 
nem co do osobistości sędziów składzie de
cyduje o konfiskacie bez słuchania obwi
nionego. Wystarczy sądowi oświadczenie 
policji, że taki a taki fakt jest nieprawdzi
wy. Wszędzie indziej jest na to jakaś wyż
sza instancja, tu niema żadnej. A policja 
po tem jest taka dowcipna, że, jeżeli w złej 
wierze twierdziła, że fakt jest zmyślony, a 
sąd okręgowy na to przystał, to stara się o 
to, by prokurator nie wytoczył oskarżenia, 
poprostu zapewniajcie prokuratora, że żaden 
egzemplarz tej gazety nie został rozpo
wszechniony... Otóż zwracam z tego miej
sca uwagę sądów, że, jeżeli postępowanie 
w sprawie konfiskaty nie ma być fansą, sąd 
powinien dać redaktorowi możność oświad
czenia się co do twierdiżeń policji. Panowie 
szczycili się tem, że tak znaczna ilość kon
fiskat była zatwierdzana. Prosiłbym o sta
tystykę, w jakim nikłym procencie konfi
skat prokurator wytoczył śledztwo. Nie 
•można niestety prokuratora zmusić, żeby 
wytoczył oska rżenie, a tylko w takim razie 
możnaby wykazać, że sprawozdania policji 
były zmyślone.

Żydzi w Palestynie
ZA PODZIAŁEM JEROZOLIMY.
(KAP) Prasa sjoiiiiistyczna w Jero

zolimie wszczęła intensywną kampan- 
ję na rzecz podziału Jerozolimy ua 
dwie niezależne gminy miejskie. Przy-, 
czyną tej alkteji stał się niewątpliwie 
wynik ostatniego spisu ludności, któ
ry wykazał, że Jerozolima liczy 50' 
tys. Żydów, podczas gdy ludimości in
nych wyznań, a więc chrześcijan i 
mahometan, jest tam razem tylko 40 
tys. Pomimo talki ego staniu rzeczy 
Żydzi nie posiadają w radzie miej
skiej ani jednego swego przedstawi
ciela. Przed dwoma laty mieli oni 
swych przedstawicieli w samorzą
dzie, zrezygnowali jednak z tego, nie 
mogąc uzyskać przy nowych wybo
rach większości dla siebie. Niechęć do 
władzy mandatowej angielskiej wzro 
sła jeszcze wśród Żydów, gdy osłał- 
no na czas bytności zagranicą burmi
strza miasta, mahometanina Nad- 
szaszibi, władza mandatowa zatwier
dziła na stanowisku zastępcy burmi
strza radnego chrześcijanina

Francuskie
MANEWRY POWIETRZNE.

PARYŻ, 24.2. Wczoraj odbyły się wiel
kie manewry powietrzne w Tuionie. Ich 
zadaniem było przeprowadzenie ataku 
na wielką skalę prizecóiwfko fortyfikacjom 
w Tuiomie. W operacjach tych wzięły u- 
dział 1 liczne eskadry, zaalarmowano rów- 
nieżarseinal, w którym pracuje 6000 ro 
Wnlików.
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Podczas zakończonej niedawno dy

skusji budżetowej w Bojanie zwróco
no uwagę na katastrofalne położenie 
fuansowe samorządów. W ikomiejf 
skarbowo - budżetowej Senatu po
święcił tej sprawie dłuższe przemó
wienie p. minister Pieracki.

Dowiedzieliśmy się. że długotermi
nowe zobowiązania samorządów wy
noszą około 700 miljonów7, a długu 
krótkoterminowe przeszło 300 milljo- 
uów. Z porównania z budżetami wy
nika, że długi krótkoterminowe sta
nowią 40 proc, budżetów powiato
wych związków7 komunalnych i 60 
proc, budżetów miast. Mdimotcoli na
suwa się tu pytanie, coibiy to było, 
gdyby słynny plan inwestycyjno-po- 
żyiczkowy gem. Góreckiego z r. 1928 
został boda j w części wprowadzony 
w życie? Wszak plan ten opiewał na 
4 i pół miljarda złotych, a .zatem 
przy dwudziestoletnim okresie amor
tyzacyjnym i oprocentowaniu na 
B—10 proc, samorządy musiałytby 
płacić rocznie więcej, niż wynoszą 
ich 'wszystkie obecnie dochody.

Minister spraw wewmęfczinycłi 
słusznie przypomniał, że finanse sa
morządów7 opierają się na tymczaso
wej ustawie z r. 1923, która oddawna 
wymagała gruntownej nowelizacji, 
ponieważ jest dzieckiem okresu infla
cyjnego, który wycisnął na niej swo
je niezdrowe piętno. Noweli tej dotąd 
nie przeprowadzono, natomiast w7 roz
maitych ustawach skubano samorzą
dy na korzyść skarbu. Same tylko 
miasta straciły w ten sposób przeszło 
80 mil-j.onów w stosunku rocznym. A 
gdy równocześnie z tera uszczupleniem 
dochodów przyszły nowe obowiązki 
przerzucane na samorządy dla odcią
żenia budżetu państwowego, nastąpi
ła — jak <s ę wyraził p. minister — 
„dysproporcja", czyili poprosili: krach 
finansówy samorządów.

Dopiero gdy się to stało, rząd posta
nowił wyjść z roli obserwatora i roz
począł akcję ratunkową. Powołano 
naturalnie komisję dla „usprawnie
nia" gospodarki komunalnej pod prze-, 
wodnictwem p. Jaroszyńskiego, a w 
Ministerstwie spraw wewn. przygoto
wuje się nowelę do ustawy o finan
sach koniuinałnych. Nie będizie to — 
jak wyjaśni! p. minister — defini
tywne uregulowanie tej sprawy, ale 
znowu — tymczasowe. Zanim jednak 
la tymczasowa nowela tlo tymczaso
wej ustawy o finansach komunal
nych będzie uchwalona i wejdzie w 
życie, samorządy potrzebują jeszcze 
bardziej tymczasowej, doraźnej po
mocy, ne w przepisach prawnych. bo 
te dają wyniki dopiero po' dłuższym 
czasie, ale — w gotówce.

Tutaj już opiekun samorządu, któ
rym jest minister spraw wewnętrz
nych, niewiele miał do powiedzenia. 
Jego projekt przyjścia z pomocą sa
morządom z ich własnej kieszeni jest 
bardzo dostosowany do obecnego sy
stemu rządzenia, aile w samorządach 
z pewnością nie wywoła zachwytu.

Jednem z poważniejszych źródeł 
dochodowych samorządów jest doda
tek do państwowych podatków po
średnich, głównie od spirytusu i pi
wa. Jednolity ten dodatek, rozdziela
ny między miasta i powiaty według 
klucza ich zaludnienia, zastąpił daw
niejsze samoiste podatki akcyzowe, o 
rozmaitej skali i trudne do skontro
lowania. Wprawdzie i to źródło z po
wodu ograniczenia, wprowadzonego 
w ustawie o monopolu spirytusowym, 
a obecnie skutkiem spadku konsum- 
cj.i dość poważnie wyschło, ale zaw
sze da je ono samorządom, głównie 
miastom, około 25 miljonów Kucanie.

W r. 1927 utworzono bez aprobaty 
Sejmu t. z w. samorządowy fundusz 
pożyczkowo - zapomogowy. Fundusz 
ten "powstaje w ten sposób, że corocz
nie przelewa się do niego 10 proc, wy- 
mienionego wyżej dodatku. konruinal- 
nego do niektórych podatków pośred
nich, zmniejszając o tyleż przypada
jące poszczególnym samorządom su
my. Obecne p. minister spraw we
wnętrznych zapowiada podwyższenie 
tego funduszu o — 200 proc. Inńerai 
słowy: samorządy utracą 30 proc, 
jednego z ważniejszych swoich do
chodów na pomoc dla samorządów.

Gdjtibw nie wyraźne wypowiedzenie

sic p. ministra spraw wewnętrznych, 
możnaby io uważać za satyrę. Wy
ludnię bowiem tak, że samorządy, 
etóre gospodarowały oszczędnie i nie 
popadły w trudności wekslowe, będą 
spłacały długi za takie, które gospo
darowały zbyt „radośnie". Żebyź 
choć ta pomoc posziła tam, gdzie jej 
najwięcej potrzeba? Ale co do tego 
niema żadnej jedności. Wprawdzie o 
udzielaniu pożyczek z .tego funduszu 
mają decydować także przedstawicie
le samorządów i banków komunal
nych, ale w dzisiejszych stosunkach

będzie to faktycznie nowy fundusz 
dyspozycyjny rządu, który przez 
swoich przedstawicieli potrafi skiero
wać pomoc tam, gdzie zeriice.

Samorządy a zwłaszcza miasta, po
winny zainteresować się dość wcze
śnie tą sprawą, bo one będą, w całymi 
tym interesie stroną świadczącą, a nie 
korzystającą. Źle gospodarowali ci, 
co nie mają zaprotestowanych wek
sli: będą teraz za to płacić. A rząd 
będzie dobrodziejem dla zbankruto
wanych samorządów. Dobrodziejem 
— z cudzej kieszeni.

chromcere
ELIDA KREM
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SMUTNA RZECZYWISTOŚĆ.
Liga Narodów ciągle wysyła uspokajające noty i komisje na Daleki Wschód a tym 
czasem przemysł wojenny państw należących do Ligi eksportuje coraz więcej broni 

i amuncji do Chin i Japonji. 1

Hojność na cudzy rachunek
JAK R. COUDENHOVE-KAŁERGI PRAGNIE POGODZIĆ FRANCJĘ 

I NIEMCY.
Znany ze swej płodności publicy

stycznej pacyfista dr. Coudenhoye- 
Kallergi, niezbyt fortunny wynalazca 
Pan-Europy, nie zraża się bynajmniej 
niepowodzeniem swych propozycyij 
uszczęśliwienia ludzkości i co kilka 
miesięcy występuje publicznie z no
wym projektem przebudowy politycz 
nej Europy7 conajmniej, o ile nie ca
łego świata.

Najświeższy pomysł dr. Gouden- 
hove, ogłoszony w pismach niemiec
kich i aust-rjackich, polega na pogo
dzeniu Francji i Niemiec. Podstawą, 
fundamentem tej zgody ma być ob
darowanie Niemiec przez Francję <ko- 
lanjaiui.

Ani Francja, ani Niemcy nie są u- 
sposobione do kapitulowania ze swych 
żądań, twierdzi Coudenhove, konłliki 
istniejący zatem między temii pań
stwami' maże być załagodzony1 tyl
ko przez- rozwiązanie problematu go
spodarczego lulb kołonjalńego. Niem
cy powinny otrzymać część swych 
kolonij, skąd otrzymają surowce, 
które są im potrzebne dla utrzymy
wania w równowadze produkcji i bi
lansu handlowego.

Czy należy wobec tego zwrócić 
Niemcom wszystkie ich koLoiije? Ne 
— odpowiada p. Coudenboye. Ale by
łe kpłonje niemieckie znajdują się 
dzisiaj pod zarządem nietydlko Fran
cji, lecz i Auglji. 1 tu rozumowanie 
pacyfisty i donatora z cudzej kiesze
ni staje się bardzo ciekawe. Pozosta
wia on na uboczu wyspy Ocean.ji, 
kolonję zachodnio - afrykańską, któ
ra stanowi obecnie część integralną 
unji południowo - afrykańskiej, t. j. 
Imiperjum Brytyjskiego.. Anglja,_ zda
niem p. Coudenhove, nie zgodzi się na 
oddanie Niemcom kolonji w Afryce 
Wschodniej, której posiadanie zapew
nia jej możność połączenia bezpo
średnią linją komunikacyjną Ka?ru 
z Kaipsztatem. Słowem — o Angliji 
niema co mówić.

Pozostają b. kołonje
,go i Kamerun, obecnie 
kolonie francuskie. Kolonie te —

pinjuje p. Coudenhove, stanowią cy
pel wydłużany francuskiego imper
ium kolonjalnego w Afryce. „Fran
cja posiada w Afryce tyle jeszcze ob
szarów nietkniętych stopą europej
czyka i nie wyzyskanych przez cywi
lizację, że oba te mandaty, Togo i 
Kamerun — są jej niepotrzebne, a na
wet zbędne tak ze względów ekono
micznych, jak i politycznych".

Załatwiwszy się krótko i węzło- 
wato z interesami kolonjałnemi Fran
cji, podstawiając siebie na miejsce 
ministra kolon!j francuskich, p. Cou- 
denhove przechodzi dalej do uzasad
nienia swego poglądu i decyzji. „Frań 
cja, twierdzi on, wzmocni swoją 
pozycję wobec Niemiec, oditjąc im. 
Togo i Kamerun, gdyż w ten sposób 
zyska gwarancję materjalną lojalno
ści niemieckiej, w razie czego będzie 
mogła położyć rękę na tych kolo- 
njach i okupować je".

„Francja nie straci nic na tej ope
racji, Anglja nie będzie się jej sprze
ciwiać, a jedynie objekcje mogą sta
wiać Włochy, którelby pragnęły u- 
zyśkać madiat w Kamerunie", Ale i 
tutaj p. Coudenhove da je sobie łatwo 
radę i znajduje wnet wyjście z trud
nej sytuacji. „Właściwym terenem
ekspansji kolonjalnej Itailji w Afry
ce jest nie Kamerun, lecz Abissyinja. 
W tym kraju, który, choć jest człon
kiem Ligi Narodów, pielęgnuje jesz
cze niewolnictwo, Italją mogłaby o- 
degrać tę samą rolę cywilizacyjna., 
co Anglja w Egipcie".

Tak więc, dzięki wrodzonej łatwo
ści, z jaką autor odbiera jednemu, 
daje drugiemu, wykrywa, zeszywa, 
przydziela kraje ternu łub owemu, 
nie pytając o zgodę i zdanie żadnej 
ez stron, wszystko daje się załatwić 
cudownie prędko, jak w teatrzyku 
magji czarnej i białej. Raz, dwa — i 
już po konflikcie.

Sęk tylko w7 tera, że zbawiennych 
rad lir. Coudenhove nikt nie chce słu-

niemieckie,. To-L-hać i czytać, p---' 
mandatowe cy i jesro nieliczny 

o-l

chać i czytać, prócz samego wynailaz-
> nielicznych zwolenników7.

samego wynailaz-

Z DNIA.
OBÓZ OBŁUDY.

Bezgraniczna obłuda ludzi prze
wrotu majowego i ich wsizelllkich po
pleczników jest istotną cechą tego 
ponurego zjawiska, jakiem całość 
dojścia do władzy i sposobów trzy
mania się przy niej. Niemu dnia, aby 
la obłuda się nie ujawniała. Tylku 
od czasu do czasu warto zwrócić u- 
wagę na jej szczególnie bezczelne o 
bjawy.

Po wyborach w Bratniej Pomocy 
Uniw. Warsz. z niedzieli 21 b. m. u- 
kazują sic na n-aczelnem lńiejisc-u jed
nego z pism sanacyjnych biadania 
podobne zresztą do twierdzeń w in
nych pismach tego obozu (Kurj, 
Czerw, nr. 42):

„— Łzawiące gazy, zdemolowany liall i 
szatnia, wywailone okna, powybijane szy
by, połamane stoły i krzesła, .puszczone w 
rucli palki, kastety i noże, obite clo krwi 
studentki, ciężko ranni studenci, wezwane 
karetki pogotowia... Gdzie się to wszystko 
działo? To zebramie Bratniej Pomocy Uni
wersytetu Warszawskiego, na którem wśród 
takich właśnie okoliczności dokonano wczo
raj wyborów nowego zarządtu.

Bezstronny obywatel przeciera oczy, ni« 
wierzy. Więc rozwydrzenie polityczne do
szło już do tego, że młodzież akademicka, 
duma społeczeństwa i przyszłość narodu, u- 
żywa takich metod w walce o mandaty do 
samopomocowej, .z natury rzeczy apolitycz
nej instytucji? jad nienawiści zżera dusze 
młodzieży, budzi w niej najniższe instynk
ty, łamie tradycje uniwersyteckie. Ale nie 
sposób czynić za to odpowiedzialną całej 
młodzieży u n i w e r-sy tećki e j ‘

Narazić możnaby to ws-zyetko czy
tać jeszcze spokojmie. fetoiime bowiem 
zajścia na zebraniu Bratniej Pomo
cy były Oibuaizii jace. Poważne obrady 
przy-ilaczajaccj większości nnlodzieży 
narodowej zostały zaibuTzoine sposo
bami tak łajdackimi, jak bombairdo- 
wanie szyb sali obrad kamieniami a 
zewnątrz i rzucanie naczyń z gazami 
łzawiącemi. To trzeba potopić.

Ale oto ciąg dalszy:
„— Pierwszy protest na niesłychane wy

bory zgłosił konmendant główny Legjonu 
Młodzieży1'.

Teraz widać, w czem rzecz. Spraw
ców z Legjonu Młodych, którzy te 
gwałty popełnili, przyłapano. A teraz 
w piśmie sanacyjncim, po ogólnych 
marze-kaniach na zdziczenie, ich wła
śnie się chwali. Zdziczeniem są po
ważne obrady olbrzymiej większości, 
a objawem wysokiego poziomu wyjbi- 
jainie szyb kamieniami i rzucanie ga
zów łzawiących.

Równocześnie, jak na zawołanie, 
zjawia się drugi przykład tej samej 
obłudy.

W Sejmie przemawia marsz. Trajnip 
czyński. Na lawach BB pod przewo
dem p. Sanojcy karczemne zachowa
nie się w jednym ciągu. Marszałek 
Świtaiśki zachowuje, się w sposób 
bezprzykładnie stronniczy, pozwala
jąc na te wszystkie zaburzenia po- 
rządku, a zwracając się przeciw po
stom, żądającym spokoju. Posłowit 
opozycji muszą opuścić salę obrad, 
w których niema rzetelnego lub choć
by jako tako poprawnego przewod
nictwa.

A nazajutrz rano w głównem. piśmie 
obozu rządowego (Gaz. Pol. nr. 54):

„— Spektakl byl zgóry .przygotowany, 
wyranżerowany przez leaderów zjednoczo
nej endolewky11.

Oczywiście! To opozycja nasadziła 
Sanojców do wrzeszczenia i opozycje 

■podszepnęla p. Świtalsikiemu jaskra
wą stronniczość w przewodniczeniu. 
Wszak io takie jasne.
/ Jest to obóz obłud v na. całe i linji.
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GŁOSY PUBLICZNE.

MIM MZTSZŁKt
WCHODZĄCEJ W ŻYCIE 

MŁODZIEŻY.
Rozwijające się z niepokojącą szyb

kością zjawiska wskazuje na to, że u 
nas nietylko nie jest „byczo", .lecą prze
ciwnie, skutkiem ogólnej biedy zaczy
namy cofać się do pierwotnych form 
bytowania, przyczyna tego rodzaju 
„ewolucja” grozi poważnanii kompli
kacjami i wstrząsami, których na
stępstw trudno dziś przewidzieć. 
Wszak jeszcze niedawno chlubiono 
się wynalazkiem pary i elekryczności. 
a już dziś, mimo szalonego -rozwoju 
tych dziedzin, konkurncję kolejom 
robią tak pogardzane konie, a liud-zie 
wracają do nafty, świec, a nawet łu
czywa. Podobny ,,postęp” widzimy 
niemal we wszystkich dziedzinach, a 
już wręcz rewelacyjnie wygląda po
sunięcie jednego z czołowych twór
ców i realizatorów naukowej orga
nizacji pracy Forda, który w swych 
posiadłościach ziemskich z pracy ma
szynowej przeszedł na ręczną prze
konawszy się widocznie, że tak wyi
dealizowany przezeń system pracy 
nkazał się w skutkach fatalny. Obser
wując rozwój stosunków życia współ 
czesnego spotyka się ustawicznie nie- 
tylko dziwne do wytłomaczenia para
doksy, lecz także zjawiska, których 
rozum ludzki nie jest w słanie w olbec 
uych warunkach rozwikłać.

Weźmy dla przykładu niesłychanie 
ważną sprawę, mianowicie los naszej 
młodzieży, która po ukończeniu szkół 
puszczana jest na pastwę losu i jako
by usunięta poza nawias życia. Daw
niej dyplom szkoły średniej ogólno
kształcącej lub zawodowej uprawniał 
do otrzymania odpowiedniej posady, 
dziś -niema o tem mowy i w rezultacie 
całe zastępy wstępującej w życie 
młodzieży zawisa jakby w powietrzu, 
nie wiedząc co z sobą robić.

Łatwo zrozumieć, jak wpływa to 
na wrażliwy umysł młodego pokole
nia, które tyle lat spędziło na ławie 
szkolnej w przekonaniu, że po zdoby
ciu dyplomu łatwiej zdobędzie jakieś 
zajęcie, a tymczasem. okazało się, że 
jest ono niepotrzebne i nikt się jego -lo
sem nie interesuje.

Obecnie, skutkiem kryzysu gospo
darczego i ciężkich warunków fi-nan 
sowych, tylko nieliczni wybrani idą 
do wyższych zakładów naukowydh, 
reszta tworzy nowoczesną kastę pa- 
rjusów, przyczem los tych łudzi jest 
daleko gorszy od sytuacji -przeciętne 
go begroboczego, gdyż robotnik, po 
przepracowaniu wymaganego okresu 
czasu, ma prawo do ustawowej, a na
stępnie do doraźnej pomocy-, nato
miast maturzysta nie może- korzystać 
z żadnych świadczeń i -pomocy. Na 
terenie Zagłębia posiadamy kilkana
ście średnich zakładów ogólnokształ
cących i zawodowych, z których rok 
rocznie wychodzi kiłk-uiset absolwen
tów. Większość z nich, nie mogąc zdo
być żadnej pracy, zwiększa szeregi 
niezadowolonych i tr-udno się dziwić, 
że niejeden wkracza na z-łą drogę, 
gdyż brak zajęcia i nieodpowiednie 
towarzystwo stwarzają odpowiednie 
ku temu podłoże.

Zagadnienie jest dużej wagi i, zda
je się, że jeżeli posiadamy patronaty 
nad więźniami, Tow. opieki nad zwie
rzętami, Tow. przyjaciół teatru i t. p. 
organizacje, to tembardzlej natężałoby 
powołać do życia instytucję, mającą 
na celu przyjście z pomocą absolwen
tom szkół średnich, chodzi bowiem o 
to, aby ten wartościowy materjał nie 
uległ zdeformowaniu i z korzyścią dla 
dla kraju i społeczeństwa wyrósł na 
dobrych obywateli.

Może skromne te uwagi odniosą po
żądany skutek i na terenie Zagłębia 
powstanie tak potrzebna instytucja.

—ski.

MIGAWKI.

Karty kartami,
A PORADA PORADĄ...

Codziennie grywali w prrfera-nsa 
przy jednym stoliku, urzędnik A-, 
doktór B. i adwokat C.

Pewnego dnia doktór B. spytał pa
na A,:

— No i cóż tam w domu? Wszyscy 
winowi?

— Niebardzo — odparł -pan A. — 
mój malec ma jęczmień na oku.

— Ach, to nic poważnego odparł 
doktór.

I powiedział panu A., co ma robić 
malcowi na jęczmień.

Po paru dniach partnerzy znowu 
spotkali się przy kartach.

Doktór jakoś się spóźnił i pan A. 
został chwilę sam z adwokatem C.

— Niech pan sobie wyobrazi, mece
nasie — powiedział — jak ten dok
tór mnie urządził.

— Cóż takiego?
-— Przysłał mi wczoipań rachunek 

na 15 złotych za -poradę, udzieloną 
przy kartach dla mojego synka... Czy

Śmiertelny upadek
na ślizgawce.

On&gdaj wieczorem u/legł tragicznemu 
wypadkowi 25-letni Franciisizek Gawlik z 
Czebwdzi.

Nieszczęśliwy, będąc amatorem spor
tu łyżwiarskiego, wybrał się na śłiizigaw- 
ikę pod Będzinem, gdzie w czasie jazdy 
upadl na lód talk niieszczęśliwiie, że je
dynie z pomocą' kolegów zdołał wrócić 
-do domu.

Czając się b. źle, zwrócił się natych

KRONIKA ZAGŁĘBIA.
KALENDARZYK.

Kinoteatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Król żebraków. 
PAŁACE: Ben Hur.

DĄBROWA
WANDA: Cham.
Kometa: Afryka mówi. 
ARS: Droga do raju.

ZAWIERCIE
STELLA: Ułani! Ułani!
ARLEKIN: Człowiek na komecie.

X POTRZEBY ROSNĄ. W miarę zwię
kszania się bezrobocia i biedy, wzrasta 
również konieczność zwiększenia pomo
cy w tym zakresie, to też komitety po
mocy bezroboczym muszą uidizieilać po- 
niocy coraz większej ilości osólb.

W Będzinie np. Tow. pomocy dla bied
nych clirześcjan początkowo dożywiało 
około stu biednych dzieci, a obecnie do
karmia się już 250 dzieci i prawdopodob
nie w niedługim czasie ilość ta ulegnie 
dailszemu zwidks-zeniu.

Z uwagi na to, że pomocy żywnościo
wej bez roboczym udziela miejscowy ko
mitet do spraw bezrobocia., Tow. dobro
czynności wydaje gorącą strawę tylko 
50 rodzinom najbiedniejszym, zwraca
jąc uw.aigę głównie na pomoc dzieciom.

Ponieważ potrzeby sitaile rosną, a akcja 
dożywiania dzieci da je bardzo dóbtre wy 
nikł, spodziewać się należy, iż społeczeń
stwo Będzina nadal będzie popierać po- 
żytecizną działaflmośc Tow. dobroczynno
ści i nie odmówi pomocy na ten cel.

PRZECIWKO GRYPIE, PRZEZIĘBIENIU 
należy niezwłocznie zastosować tabletki To
gal, które usuwają te chorobliwe objawy. 
Nieszkodliwe dla serca, żołądka i innych 
organów. Spróbujcie i przekonajcie się sa
mi, lecz żądajcie we własnym interesie tyl
ko oryginalnych tabletek Togall. Do naby
cia we wszystkich aptekach. 1510

X APEL DO MATURZYSTÓW W SPRA 
WIE SŁUŻBY WOJSKOWEJ. W związ
ku ze zbliżającym się terminem poboru 
rocznika 1911 władze za równio wojsko
we, jak 'i wyższych uczelni apelują do 
maturzystów tego rocznika, by nie odra
czali sobie służby wojskowej na mocy 
przysługującego im prawa. Władze po
wyższe wychodzą, z założeniał, że dilia ma
turzysty, korzystającego ze skróconej 
służby w wojsku, najlepiej jest odbyć tę 
powinność przed rozpoczęciem studjów 
wyższych, by później studjów tych nie 
przerywać Chcący korzystać ze skró
conej służby w wojsku, winni już na ko
misję poborową przynieść ze &oba świa- 
deetww satótae..

to nie bezczelne? Jak mi radzisz? 
Czy m-u posłać?

— Ja uważani, że mu-siz już po
słać; trudno! — odparł adwokat. •— 
Porada to porada...

Pam A. wściekły posłał' doktorowi 
15 złotych.

Nazajutrz ranną pocztą otrzymał 
list:

„Szanowny Panie!
Ża poradę, udzieloną w pańskiej 

sprawie przeciwko doktorowi B. na
leży mi się honorarjum wysokości 25 
złotych.

Uprzejmie proszę o -przysłanie mi 
należności. Z poważaniem

Adwokat C. ‘.

miast o pomoc do lekarza, który zosta
wił chorego w sizpitału.

W nocy młodzieniec zmairł, przyczem 
— jak orzekł- lekarz — wskutek udenze- 
<nia głową o lód dozn-ał wstrząśnięcia- 
mózgu, co spowodowało śmierć.

Tragiczna śmierć powszechnie zalane
go młodzieńca wywołała poruszenie w 
całem mieście.

Teatr miejski
W SOSNOWCU.

Dziś w czwartek, 25 bm. o gedz. 8.15 
wiecz. po cenach popularnych od 80 gr. dio 
2.60 zl. lekka koniedja w 3 akitach Stanisła
wa Wartkiego p. t. „MEDALJON PRABAB
KI0, Szczery polski humor i zabawne sytu
acje bawią publiczność i wywołują śmiech 
na widowni.

W piątek, 26 bm. o godz. 8.30 wiece. — 
IGO SYM, Stanisława Nowicka, Jóizef Or- 
wid, Józef Wejcieszko i in. wystąpi, w wie
czorze humonii i śmiechu, Przedsprzedaż 
biletów w firmie Wł. Gzęehow&ki.

W sobotę, 27 bm. premjera głośnej sztu
ki Kazimierza Łęczyckiego p. t. „SiZTUBĄ“, 
Trochę koanedja, trochę dramat, tak nazwał 
autor swój utwór, którego treść oparta jest 
na aktualnem zagadnieniu matury i retor-, 
my szkolnictwa. Teatr nasz przystępuje do 
tej premjery z całą starannością, to też nie
wątpliwie sztuka, cieszyć się będzie powo
dzeniem.

Teatr Polski w Katowicach
REPERTUAR

Piątek 26 — „Ich synowa**.
Sobota ST — „Cloclo44.
Wtorek 1 marca — „Bohaterowie1’, 
środa 2 — „Ich synowa4*.
Czwartek 3 — „Cloclo“.

X KURS RATOWNICTWA W GOŁO
NOGU. Polski Czerwony Krzyż powia
damia., iż w pierwszyc-h dniach marca rb. 
zostanie zorganizowamy i otwarty kurs 
ratownictwa ogólnego i przeciiwgazowe- 
go dla drużyn ratowniczych PCK. w Go
łonogu. Kurs obejmie 40 godzin wykła
dów i ćwiczeń praktycznych i odbywać 
się będzie dwa rajzy tygodniowo po 3 go
dziny dziennie w porze wieczorowej od 
godz. 6 ewent. 6.30 do 9. Wykłady obej
mą pp. dr. Niepieilekiii, instr. Wesołow
ski, iustr. Dziuro w ieź oraiz iueip. Zaikol- 
ski. Za'rów.no program kursu, jak i jego 
cel wiinięn być wuchętą dla mieszkańców 
Gołonogą do jaknajlicziniejisizego zapisy
wania się w poczet eiłucMezy, temwięeej, 
iż jest to pierwszy i być może w bież, 
roku ostatni kurs dla drużyn ratowni
czych w Gołonogu. Zapisy na- kurę moż
na uskuteoznić w sipóldizHlni „Fliora“ o- 
raz w sizkolc powszechnej w Gołonogu. 
P-Olslki Czerwony Krzyż aipelluje do 
wszystkich miesizkańiców Golonoga, aby 
jakaiajlliczniej skorzy stalli ze sposobności 
n.uu'Czenda się skuitecznego niesienia po
mocy saniitaamej zairówno w czasie po- 
ikoju jak i wojny, aby nie stanąć w wy
padku wszczęcia działań wojoanych bez
bronnymi.
X Z TOW. „LIRA44 W GRODŹCU. Dn. 
13 marca rb. odbędzie się w salli własnej 
o godiz. 16 popal, wiallme doroczne zebra
nie członków Tow. draimatyczno-śipiewa- 
czego „Łilra“ w Grodźc-u z następującym 
porządkiem obrad: zaigajeme i wybór 
prezydjum, odczytanie protokółu z ostat 
niego jva,lnego zebrania, sprawozdanie 
zarządu, kasowe i komisji rewizyjnej, 
wybór nowych członków zarządu, wy
bór komisiiii rewixxain£iŁ -wjdme wróoski.

CHROŃCIE WASZE OCZY

WASZ NAJCENNIEJSZY SKARB

STOSUJCIE ŻARÓWKI 
PHILIPS ARGENTA
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Schroniska
DLA CHORYCH UMYSŁOWO

I GRUŹLIKÓW.
Przy ml. Promyka w Będzinie istniało 

prowizoryczne schronisko miejskie dla 
umysłowo chorych. Z uwagi na to, że za
równo lokal, jak i warunki nie o-dpowła
dały swemu przeznaczeniu, powstała ko
nieczność. urząidzeinda schroniska w in
ne m miejscu.

Po długotrwałych staraniach wynaję
to wreszcie prozy uil. Pełnej osobny bu
dynek ,okładający się z 8 ubikacyj.

Oczywista trzeba tam porobić pewne 
przeróbki i urządzenia, co już rozpoczę
to i prawdopodobnie w połowie mar u a 
rb. schronisko, obliczone na pomieszcze
nie 20 chorych, zostanie uruchomione.

Natomiast schronisko w Siewierzu dla 
gruźlików będizie otwarte w piątek, czyili 
jutro. W schronisku tem będzie można 
ulokować 20 chorych.

X NOWE WŁADZE CECHU RZEŹNIC- 
KO-WĘDŁINIAUSKIEGO. W ub. nie- 
dzielę odbyto się walne zgromadzenie 
cechu rzeźni cko - wędliniarsikiego w So
snowcu z udziałem przedstawiciela sta
rostwa ref. Lechowskiego. Na zebraniu 
tem poza składaniem sprawozdań odibył 
się wybór nowych władz ceehu. Do za
rządu weszli pp.: Wacław Plga, starszy 
cechu, Br. Konieczny i Józef Majchrów- 
■ski, podstarsi cechu, członkowie zarzą
du: Andirzej Włoeiński, Roman Górski, 
Bolesław Koss i Józef Jankowski. Ustę
pującemu zarządowi walne zebranie zło
żyło podziękowanie za całoroczną dzia. 
ia/lność.
X KURS GOTOWANIA NOK. W CZE
LADZI. Dziś NOK. w Ozetaidizi otwiera 
ó-tygocniiowy kurs gotowania dla pań, 
który prowadizie będizię specjalnie za
angażowana fachowa instruktorka. Kurs 
odhywiać się będzie w kuchni Domu noc
legowego, na co łaskawie zezwoliło Tow. 
Saturn- Należy dodać, że zaiuteresonyanie 
kursem wśród pań jest b. duże, czego 
dowodem kilkadziesiąt zgłoszeń. Liczba 
uczestniczek jednak jest ograniczona.
X NOWY ZARZĄD C. K. S. Pteed kilku 
dniamii odbyło się roczne walne zebra
nie członków C. K. S. w Czeiładzł, na 
kt.órem po sprawozdaniu z działalności 
zarządu, któremu udziieilonio absoluto- 
rjunu, dokonano wyboru nowych władz. 
Prezesem klubu wybrano został ponow
nie p. iaiż. Michalski, który wśród człon
ków cieszy siię ogromną poipullairnością 
pozatem do zarządu weszli pp. Jan Lo
rek, Jan Badanko, R. Niesizporełk, Sfejaj- 
chor, Urbańczyk, Dudek, Wątor, Nie- 
niewsiki. Gąsior, ,A. Dankowski i Grusz
ka. Do komisji rewiizyjnej wybrano pp 
P. Wieczorka', M. Mokrsk i ego i Haberkę.
X MIĘDZYNARODOWY ZŁODZIEJ W 
RĘKACH POLICJI. 22 bm. w godzinach 
popołudniowych stal długi „ogonek*1 
przed okienkiem wypłat miiędizyńarodo- 
wyich w głównym urzędzie pocztowym 
w Katowicach, Zachowanie się jednego 
iz kiijentów zwróciło uwagę policjanta i 
slkftpBiło go do ĄYyilegitymoiwanJia. go. 0- 
kazało &ię} że jest to zdawna poszukiwa
ny przez potroję złodziej międzynaro
dowy Izaak Piikhoilc, występujący także 
pod naziwisikami Weiss i Miililcr, zaimiie- 
szkaiły podobno w Sosnowcu. Pikholc nie 
posiadał puzy sobie żadnej gotówki, ani 
przekazu do podjęcia pieniędzy i czeka] 
niezawodnlie, aż ktoś podojmie większą 
gotówkę,, żelbiy się nią ,,podiziełić“ bez 
wiiedzy i zgody właściciela. Pikholc zna- 
lazł się nareszcie n,a „właściwem** mi'ej- 
sou — za drzwiami więziennemi,
X ARESZTOWANIE KIESZONKOWCA. 
Policja kaitowiiefca zatrzymała na- gorą
cym uczynku kradzieży kieszonkowej 
znanego złodzieja zawodowego Józefa 
Janika, zamieszkałego w Niwee, pow. 
Będzińs-kiego. Aresztow.a.nego przekaza
no władzom sądowym w Katowicach.
X SAMOBÓJSTWO. 20-łetniia Saibii-na 
Bałdys, zamiesiżkała w Będzinie napiła 
się cnegdaj w celu samobójczym esencji 
octowej. Przewieziona do szpitala po
wiatowego denatka zmarła. Przyczyną 

— sawód mata®./
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W SZÓSTYM DNIU STRAJKU
odbyły się w poważnym nastroju pogrzeby ofiar zajść.

W ogólnej sytuacji strajkowej żad
ne zmiany nie nastąpiły. Ani związki 
zawodowe,, ani przemysłowcy, jak 
również inspektor pracy z żadnymi 
propozycjami nie wystąpili. Strajk 
nadal trwa i przebieg strajku po nie- 
udałych próbach wprowadzenia za
mętu przez elementy destrukcyjne 
jest spokojny.

Niewątpliwie wiadomość o odmó
wieniu przystąpienia do strajku przez 
Zespół Pracy górników na Śląsku spo
woduje osłabienie napięcia strajkowe
go, chociaż nie możni przewidywać, 
by strajk szybko .się zakończył, gdyż 
nastroje wśród robotników za straj
kiem są bardzo mocne.

Wśród związków zawodowych 
prowadzona jest akcja samopomocy. 
W dniu dzisiejszym odbędzie się kon
ferencja delegatów C.Z.G., przyczem 
omówiona zostanie sytuacja i powzię
te zostaną decyzje co do dalszej tak
tyki.

Szósty dzień strajku upłynął spo
kojnie.

Strajkowali robotnicy na wszyst
kich kopalniach, z wyjątkiem mniej
szych, w liczbie 10776 na pierwszej i 
tyleż mniejwięcej na drugiej zmianie. 
Przy obserwacjach pracowało na 
pierwszej zmianie 1618 robotników. 
W dniu wczorajszym przyłączyli się 
do strajku robotnicy Kopalni „Sol- 
vay“ w Grodźcu.

We wtorek i w nocy z wtorku na 
środę aresztowano 45 osób, uprawia
jących podburzającą agitację wśród 
robotników.

Wobec prześladowania robotników 
udających się na kopalnie do obser- 
wacyj przez specjalnie agresywnie na 
strojone kobiety na_ niektórych, kopal 
niach robotnicy nie opuszczają ko
palń, tylko śpią tam i otrzymują na 
miejscu jedzenie. Robotnicy strajku
jący nie mają nic przeciwko temu, 
zdając sobie sprawę, że utrzymanie, 
obserwacyj przy maszynach jest rze
czą konieczną, o ile warsztaty pracy 
nie mają ulec zniszczeniu. Był to zaś 
jedyny sposób uchronienia robotni
ków od napaści nieopanowanych ele
mentów, nie zdających sobie sprawy 
z tego, co robią.

Wczoraj popołudniu w Sosnowcu 
na Pogoni na placu Ruska zebrało się 
kilkuset robotników. Po wygłoszeniu 
kilku przemówień zebrani rozeszli się 
spokojnie do domów.
P. WOJEWODA PAdORKOWSKI.

P. wojewoda Pactarkowski wyje
chał wczoraj wieczorem do Warsza
wy, zebrawszy na miejscu informacje 
o przebiegu strajku.

Wczoraj w godzinach popołudnio 
wych odbył p. wojewoda konferencję 
z p. starostą Boxą z udziałem p. inspe
ktora pracy na temat sytuacji, wy
tworzonej w Zaigłóbiu wskutek straj
ku.

POGRZEB W BĘDZINIE.
W dniu wczorajszym, odbyły się po 

grzeby zabitych robotników w zaj
ściach na Ksawerze i w Czeladzi. Otba 
pogrzeby odbyły się o godz. 4 popo
łudniu.

Pogrzeb zabitych na Ksawerze ś.p. 
Kajdy i Adamczyka zgromadził o- 
gromną liczbę robotników w ilości 
około 3.000 osób. Rodzina zwróciła się 
do księdza proboszcza, z prośbą, aby 
pogrzeb był religijny i aby ducho
wieństwo wzięło w niern udział. Tak 
się też stało po wyprowadzeniu zwłok 
z kostnicy szpitala w Będzinie, poczem 
w kościele odbyło się krótkie nabo
żeństwo. Kondukt prowadził ksiądz 
wikary. Atmosfera na pogrzebie pa
nowała religijna i uroczystość żałob
na nie była zamącona żadnenii wy
stąpieniami. Na cmentarzu przema
wiał pierwszy ks. wikary, poczem 
krótkie okolicznościowe przemówienie 
wygłosił delegat robotniczy. Silny od
dział skonsygnowanej policji pilnował 
porządku.
NA CMENTARZU W CZELADZI.
Do Czeladzi na kilka godzin przed 

pogrzebem poczęli przybywać robot
nicy z rozmaitych stron. Przybyło 
wiec około 1.000 górników ze Śląską..

wielu z Milowic i Grodźca. Liczba u- 
c-zestuików w pogrzebie przekraczała 
4.000. Jakkolwiek rodziny życzyły 
sobie, aby pogrzeb odbył się z udzia
łem duchowieństwa, wobec tego jed
nak, że w kondukcie znajdowały się 
czerwone sztandary C.Z.G., ducho
wieństwo wziąć udziału nie mogło. Nie 
było również krzyża. Niesiono tylko 
wieniec i gdy kondukt przechodził 
przez miasto, biły dzwony w kościele.

Na cmentarz mogło wejść nie więcej 
jaik 1000 osób, reszta pozostała ze
wnątrz. Gdy kondukt przybył na 
cmentarz, czynił się już zmierzch. 
Pierwszy przemawiał nad grobem za
bitych ś. p. Franciszka Pazia i An
toniego Bartosika, delegat robotniczy, 
wygłaszając krótkie okolicznościowe 
przemówienie. Gdy skończył wysko
czył jakiś agitator, który wygłosiwszy 
krótkie podburzające przemówienie 
zakończył je okrzykiem na c-ześć..'. Ro
sji sowieckiej. Zaledwie kilkanaście 
głosów podtrzymało ten okrzyk, a 
cały tłum zebranych dla oddania ostat 
niej posługi swym kolegom, milczał. 
Robotnicy przyjęli z milczącym obu
rzeniem wybryk komunistyczny, da
jąc tem dowód, że z komunistami nic 
ich nie wiąże i na nich wysłańcy bol
szewicy nie mają co liczyć. Strajkują, 
bo walczą o swój byt, ale prowoko
wać do ekscesów 'komunistycznych 
nie dadzą się.

Cały pogrzeb odbył się w podnio
słym nastroju i kilkutysięczna rzesza 
w spokoju rozeszła się do domów. 
Silny oddział policji pilnował porząd
ku. O ilości uczestników można mieć 
wyobraźnie, chociażby z tego, że gdy 
kondukt posuwał się ulicami Będziń
ską, Rynkiem, Milo wieka to wszyst-|

MĄCENIE WODY.
Sprawa opłat wodociągowych w Czeladzi.
Otrzymujemy następujące pismo: 
Już o.pinja o gospodarce komisariza 

Piwowara i jego przybocznej świty 
ustaliła się w Czeladzi i wszyscy wie 
dzą dobrze, co o niej sądzić. Zdawało 
się też, że będą siedzieć cicho, aż nowe 
wybory zmiotą ich z magistratu, a po
zostanie tylko pamięć, taka pozostała 
po poprzedniku d-rze Marczyńskim. 
Ale widocznie kom. PiwowaT nie jest 
jeszcze świadomy, co o nim sądzą, 
więc zaczyna się znów produkować 
jako literat i myśli, że tą drogą.uratu
je burmistrzowski stolec dla siebie.

W „Kurjerze Zachodnim" Nr. 42 z 
dnia 21 b.m. puścił się nasz kochany 
komisarz na wyjaśnienie sprawy 
wodnej w Czeladzi.

W mieście panuje wyburzenie, że 
tymczasowy zarząd wyznaczył bar
dzo wysokie opłaty za wodę, licząc 
po 50 gr. za jeden metr sześć. Więc na 
swoje usprawiedliwienie wypisał P. 
Piwowar, że to nie jego wina, tylko 
że to członkowie rady: Ndhis, Nieszpo- 
rek i Spyrzyński podpisali z T-wem 
„Saturn" taką niekorzystną umowę, 
że teraz woda musi być droga. P. Pi- 
wowar pwze przytem, że uważał wa
runki T-wa „Saturn" jako uciążliwe 
i że mimo tych jego uwag umowa zo
stała zawarta.

Że p. Piwowar i jego poplecznicy 
ścigają mnie na każdym kroku, szy
kanując i dokuczając przy każdej 
sposobności, to jest powszechnie wia
dome. Wiadome jest też, że wszystkie 
te szykany żadnej krzywdy ani uj
my zrobić mi nie mogły.

Ale jest mi przykro, że człowiek z 
wykształceniem, za jakiego uważa się 
p. Piwowar, urzędnik na epołecznem 
stanowisku, walcząc ze mną,. skrom
nym rolnikiem, dopuszcza się ordynar 
nego kłamstwa.

Kłamie zatem p. Piwowar, gdy o- 
skarża mnie, że podpisywałem umo
wę, bo p. Piwowar wie dobrze, że u- 
mowa ,z T-wem ,,Saturn" była zatwier 
dzona. przez radę miejską w dniu 18 
grudnia 1950 r. pod przewodnictwem 
tegoż p. Piwowara i że do podpisania 
umowy został upoważniony Magi
strat. A jiuż w dniu 18 grudnia j do 
końca kadencji rady miejskiej nie

kie te ulice szczelnie wypełnione były 
ludźmi, głowa przy głowie.

Komuniści chcieli wykorzystać po
grzeb dla swych celów i zapowiedzieli 
wiec przy cmentarzu. Akcja ta nie 
udała się jednak.

Z POBYTU P. MORACZEWSKIEGO,
P. Maracizewski bawi jeszcze w Za

głębiu. W dniu wczorajszym wyjeż
dżał na konferencję delegatów do Ja
worzna. W rozmowach p. Manaczew- 
skii, że ZZZ. stoii na stanowisku, że żad
nych obniżek plac nie może być i że 
Zwiąlzek ten podtinzymywać będzie 
strajk niadiail. Jednocześnie p. Moira- 
czewski w prowadzonych rozmowach 
wyraził opinję, że w Zagłębiu niema 
komunistów wśród robotników i wia
domości na temat niebezpieczeństwa 
komunistycznego są przesadzone.

Jak słychać, w niedzielę p. Moma- 
czewiSki wygłosić ma odczyt w So
snowcu na temat sytuacji, gospodar
cze j.

Giokaiwc stanowisko zajmuje ZZZ. 
Oto, jaik już wspominaliśmy, w dniu 
wczorajszym p. Momaczew-ski udał się 
do Jawoinzna, gdiaie przema wiał na ze
braniu robotaiczem. W żebranin tem 
wzięło udział podobno około 5000 ro
botników. Przemawiali pp. Momczew- 
ski, poseł Garadecki i sekretarz 7JLL. 
Bognera. W przemówieniu swern p. Mo- 
raczewskii nawoływał do poditnzyma- 
niia strajku wazyetlloiemi siłami. Po 
pnziemówieauiaeh powzięto rozoiluoję, 
wzywającą robotników do bezwzględ
nego i karanego wytrwania robotni
ków w szeregach walczących. Po ze
braniu p. Moraczewaki wyjechał do 
Krakowa, gdiziie w sprawie strajku 

brałem udziału w pracach samorzą
du, bo właśnie na skutek intryg tegoż 
p. Powowara byłem w czynnościach 
zawieszony, a więc umowy tej podpi
sywać nie mogłem.

Kłamie p. Piwowar, że ostrzegał 
przed zawarciem umowy z T-wem 
„Saturn", bo warunki umowy były 
uchwalane przez radę miejską jedno
głośnie i p. Piwowar nie zabierał wca
le głosu w tej sprawie.

Kłamie zatem p. Piwowar, jeżeli te
ro z pisze, że warunki umowy z T-wem 
„Saturn" są uciążliwe, jeżeli rada 
miejska pod jego przewodnictwem w 
dniu 18 grudnia 1950 r. uznała wa
runki umowy jako korzystne dla 
miasta.

Tyle ęo do prawdomówności p, Pi
wowara. A jeżeli chodzi o niezadowo
lenie w mieście o zbyt wysokie ceny 
wody, to niezadowolenie jest słuszne.

Na podstawie umowy z T-wem „Sa
turn" miasto płaci za wodę obecnie 
12 groszy za jeden mtr. sześć., a sprze 
da je wodę po 50 gr. za mir.

Taką, samą cenę liczy również i m. 
Sosnowiec i Będzin, tylko że w So
snowcu budowa wodociągów koszto
wała dwa miljony złotych, a w Bę
dzinie trzy czwarte miljona.
.Trzeba też przypomnieć, że wodo

ciągi w Czeladzi były budowane w 
znacznej części z pieniędzy, otrzymy
wanych na walkę z bezrobociem, a 
więc wcale niema potrzeby amorty
zowania kosztów budowy w pełnej 
wysokości.

Usprawiedliwiając drogie opłaty za 
wodę, robi p. Piwowar porównanie z 
miastami Dąbrową, Będzinem i So
snowcem. Ale p. Piwowar zapomina 
widocznie, że Czeladź jest miastem 
mułem i chociaż mamy tutaj taką cen 
ną perłę, za jaką się uważa p. Piwo
war, to jednak to nie upoważnia do 
pobierania tak wielkich opłat za wodę.

A zatem radzę po przyjacielsku p. 
Piwowarowi: siedzieć cichutko
grzecznie, dopóki jeszcze można, mnie 
nie zaczepiać, bo 6ię nie dam, a wody 
nie mącić, bo już się ryby łapać nie 
dadzą.

J. Nobis.

odlbył konferencję z wojewodą Kwaś- 
nieiwskiim.

luitere.su jąciem było wypowiedzenie 
się na temat strajku p. M Oraczewskie- 
go w TXL. anegdaj. P. Moracizewski o- 
kreślił strajk, jako konieoiiność, wska
zując na konieczność podtrzymania 
tej akcji. Oświadczył przytem, że 
strajk w obecnej chwili ma chara
kter.- już nie konieczności, wypływa
jącej z potrzeb mater ialnych robot
nika, ale ma znaczenie i charakter za- 
gadnieinia państwowego. Odpowie- 
diziiaiłnośai za strajik, zdaniem p. Mo- 
raczewskięgo, ZZZ. nie może przyjąć, 
ponieważ strajku nie proklamował i 
nie mu wpływu na większość robot
ników, na których w tej chwili naj
większy wpływ ma CZG.

Oczywiście tego rodzaju pogląd, wy 
powiadany pnzez przedstawiciela u- 
girupowania, któro reklamuje się jako 
prorządowe i współdziałające z czyn
nikami. państwowymi, do wyjaśnienia 
sytuacji przyczynić się nie może.

ZABURZENIA W PORĘBIE.
W dniu wczorajszym małe zaburze

nia miały miejsce w Porębie pod Za- 
wierciłem. Zebrała się gromada około 
1000 bczroiboczych, któnzy rozpoczęli 
demonstrację w sprawie wypłaty za
siłków7. Po kilku pnzemówiieniiach tłum 
wtargnął do umzędu gminnego. W mię- 
dizyczasie zawiadomiona została poli
cja w Zawierciu i na miejsce wypad
ków pnzybyl koniny oddział policji o 
raz silny oddział pieszej. W toku roz- 
pędzamia demonstrantów poturbowa
ne zostało dwie osoby, a kilka osób 
najbardziej podburzających zebra
nych aresztowano.

r

Na G. Śląsku.
ZESPÓŁ PRACY PRZECIW 

STRAJKOWI.
Wczoraj zarząd Zespołu Pracy gór

ników na G. Śląsku powziął decyzję 
większością głosów, że nie może pro
klamować strajku w celu poparcia 
górników w Zagłębiu Dąbrowskiem. 
W rezolucji mowa jest o słusznych 
żądaniach robotników Zagłębia Dą
browskiego, jednak w obecnych wa
runkach Zespół Pracy decyzji proikła 
mującej strajk wydać nie może.

W związku z takim stainem rzeazy 
CZG. na Śląsku ma powziąć decyzję 
w sprawie prokłamowamia strajku w 
górnictwie na Śląsku od poniedziałku.

W dniini wazora.jszym na Śląsku 
strajkowały 4 kopalinie, zatrudniające 
kilka tysięcy robotników. Strajkowa
ły następujące kopalnie: Laura, Fl
iz inius, Maks i Richtera. Trzy ositatmiis 
z koncernu Gieschego.
ZAJŚCIA W NOWYM BYTOMIU.

W godlaimiśHch' południowych w śro
dę w Nowym Bytomiu miały miejsce 
krwawe zajścia. Tłum bezmoboczych 
w liczbie 1000 osób począł demonstro
wać w sprawie uzyskania zasiłków i 
począł podążać w kierunku Huty Po
koju, gdzie ostatnio zredukowano 2100 
robotników. Przybyła policja poczęła 
rozpędzać demonstrantów. Gdy we
zwania do rozejściu nie poskutkowa- 
ly, policja dała salwę w powietrze. 
Wedle raportów policyjnych, z tłumu 
poczęto wówczas rzucać kamieniami 
i odłamkami żelaza. W toku dalszej 
akcji zastrzelony został z rewolweru 
robotnik Antonii Kowalski, nie komu
nista. Kilkanaście osób lżej raininyc-h 
demonstranai zabrali z sobą. W mie
ście wieczorem panował spokój. Po u- 
licach krążą patrole policyjne w heł
mach.

POKWITOWANIE OFIAR
złożonych bezpośrednio w Administracji 

„Kurjera Zachodniego".
KOMITET ratun- 

KOWY W DĄBROWIE: Tow. Orkiestry i 
Luter Goni. Prac. T-wa Franciisko-Wloskie- 
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WSIADANIA DO TRAM-
WAJL na Rynku w Katowicach skra- 
1 aj?uo Modeście Galika z Sosnowica to
rebkę damską z zawartością 17 rt. o,ra*
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Handel domokrążny
ROZWIJA SIĘ W CAŁEJ PEŁNI.

W miairę zwiększania się kryzysu go
spodarczego .pada coraz większa ilość 
przedsiębiorstw handlowych i przemy
słowych. Wystarczy przejść najruchliw
sze ulice miast Zagłębia, aby naocznie 
stwierdzić, że ruch handJ-owy gwałtow
nie się kurczy i coraz większa ilość lo
kali handlowych jest wolna.

Natomiast poważnie się zwiększa inna 
forma handlu, mianowicie t. zw. handel 
domokrążny. Poważnie tego traktować 
mię można, gdyż przeciętny domokrążca 
posiada cały majątek w pudelku, teczce, 
a handluje czern się da-, by tylko rato
wać się od głodowej śmierci, handel ten 
bowiem uprawiają przeważnie bearobo- 
czy, chcąc chociaż w ten sposób zarobić 
na kawałek chleba.

Jest to znamienny ohj:vw dzisiejszego 
kryzysu i stopniowego zjeżdżania na psy.

Przemytnik z Bobrownik
ZASTRZELONY NA GRANICY.

Ońegdaj na odcinku granicznym w po- 
' błiżu Radzionkowa dwóch strażników 
śląskiej straży granicznej spostrzegło 
bandę przemy tuków., złożoną z 15 osób, 
którzy usiłowali z lowaia-mi przedostać 
si? z Niemiec do Polski.

Banda wcawana do zatrzymania się nie 
ud u chała, lecz rzuciła się do ucieczki. 
Strażnicy poczęli strzelać. Jedna z kul 
ugodziła przemytnika Józefa Dyszę z 
Bobrownik (ipow. Będziński), który zo
stał śmiertelnie ranny i po kilku chwi
lach zmarł. Re szła przemytników w licz
bie 14 ucickla z powrotem do Niemiec, 
po-zo&tawiając na ziemi przemycane to
wary.

Charakterystycznie jest, iż przemytni
cy okryci byli białemi prześcieradłami, 
celem trudniejszego zauważenia eh na 
połach pokrytych śniegiem.

Wykrycie kradzieży
I ARESZTOWANIE ZŁODZIEI.

W uh. wtorefc nieznani sprawcy wła
mali się do skderpu Wolfa Fry®zera w 
Modrwjo-wie (lTem-yka 15). skącl sikradilń 
-większą ilość czekolady, he-rbaty, arty
kułów spożywczych, galan-te-rji i towa
rów kosmetycznych, na ogólną sumę 
4.750 zl.

Zawiadomiona o -wlama-tuii po-licja 
(przeprowadziła dochodzenie, w wyniku 
którego wy-kryła zlodwei i aresztowała 
ich. Włamywaczami okazali się: Ja-n Sy
nowiec, Edward Hrama i Bogdan Ma- 
śiaiiika. żamiesAąli w Jęzorze, oraz Cze
sław Wojnarowski, zamieszkały w Mo- 
drzejo-wie (Dąbrowska 20). Aresztowani 
przymali się do kradzieży i wskazali, 
gdzie u-kryili łup. Skradzione towary 
zwrócono poezkodowa.nemu.

W toku dochodzenia okazało się, że 
Synowiec i Hrama ókradli onegdaj mie
szkanie Ireny Koniecznej w Niwce (Ko
ściuszki li), skąd zabrali garedrobę i na
krycie stołowe. Wię-ksizą część skradzio
nych przedmiotów zwrócono poszkodo
wanej.

Aresztowanych złodziei przekazano 
władzom sądowym.

Za morderstwo
6 ŁAI CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA.

W zagrodzie FranC-fezŁa Solarza w 
Pińczycaeh (pow. Zawierciański) roze
grała się krwawa zbrodnia.

W czasie wesela', jeden z licznych go
ści, 23-letni Władysław Rajczylk z no
żem W ręku biegał między zebranymi, 
nie pozwalając mikptou tańczyć.

Gdy RajiCizyik coraz więcej szalał, Wła 
dysla-w Będkowski z kolegą chcieli go 
usunąć. Rajozyik n.ie dal się wyprowa
dzić, przyłączyło się więcej osób i wy
wiązała się szarpanina.

Gdy wszyscy anałeźli się przed do
mem Rajczyk rzucił się na Będkowskie
go i wbił mu nóż pod serce. Ug-odzony 
padl martwy na ziemię.

IV czasie śledztwa i badania wezyswy 
świadkowie zeznali, że Raijczyk jest zna
nym awanturnikiem, na każdej zabawie 
zjawia się z nożem w rękn i kio mu się 
sprzeciwi, zadajc nrn razy. Nikt z po
szkodowanych nie robił uży-tku z oba- 
ivy przed, zemstą.

Rajczyk obecnie został skazany przez 
5ąd okręgowy za morderstwo no 6 lat 
ciężki en o wiezienia.

ZYCIE GOSPODARCZE.
Walne zgromadzenie akcjonarjuszów Banku Polskiego.

Dnia 25 bm. pod przewodnictwem pre
zesa Banku Polskiego dra Wladysfeiwa 
Wróblewskiego odbyło się walne zgro
madzenie alkcjonairjusizy Banku Polskie
go. W zebraniu udział brała radia Banku 
w komplecie, wićemiin. Adam Koc, z ra
mienia Ministerstwa- skarbu, akcjon ar ju
sze i prasa.

Z przemówienia iprez. Wróblewskiego 
iwy-n&a, że na tle międzynarodowej sy- 
tuacjii finansowej cały wysiłek Polski w 
roku ubiegłym dążył do tego, aby pań
stwu i społeczeństwu oszczędzić zbyt do
tkliwego odbicia s*ię wstrząsów zewnętrz 
nych. W harmonji z rządem Bank Pol
ski bronił tak ciężko w swoim czasie u- 
stabilizowa-nej waluty. Utrzymano bez 
zmiany przez cały rok naszą stopę dy
skontową oraz prowadzono z niemałym 
trudem ostrożną i konsekwentną polity
kę kredytową.

Bank Polski nie proponował a rząd nie 
wprowadził ograniczeń dewizowych. Po
krycie wyłącznie kruszcowe naszej wa
luty dosięgło na koniec r. 1951 — 42 proc, 
obiegu biletów i natychmiast płatnych 
zobowiązań, przewyższając o 12 proc., 
w cyfrach zaś o sumę około 160 milj. zl. 
minimum statutowe, a o 2 proc, tę gra
nicę jakiej wymaga statut od czasu li
sta wy stabilizacyjnej dla całego pokry
cia krusz co w o -de wizo w eg o.

Każde przesilenie się kończy, z każde
go prędzej czy później droga prowadzi 
do podjęcia na/powrót zahamowanego 
rozwoju. Jest też obowiązkiem każdego 
walczyć przeciw pesymizmowi, który po
dobnie, jak kryzys, ma dzisiaj zasięg i 
skalę światową i który najskuteczniej 
opóźnia zakończenie kryzysu. Walka o

Kronika go
NIE W OLA'O NADUŻYWAĆ TYTUŁU 

„KATOLICKI14 Ogłoszone zostało rozporzą
dzenie Stolicy zabraniające używania przy
miotnika ...katolicki11 w nazwach instytucyj 
finansowych i bankierskich. Jednocześnie 
wzbronione używania w tym samym celu 
imion Świętych, przeważnie Patronów kra
jowych. (KAP).

CŁA MAKSYMALNE DLA TOWARÓW 
POLSKICH. Jak donosi prasa niemiecka, 
rząd Rzeszy w najbliższych dniach obłoży 
towary przywożone z Polski, Auistralji i 
Kanady cłem maksymałnem, t. j. wyższem 
o ca. 100 proc, od cła normalnego. Posu
nięcie to niewątpliwie zwrócone byłoby 
przed o wszystkie m przeciwko Polsce i pod
cięłoby możliwości wywozu naszych towa
rów do Niemiec. Spodziewać się. należy, że 
w razie sprawdzenia się tej wiadomości, 
rząd polski zastosuje wobec Niemiec conaj-
m.nicj równie energiczne i stanowcze za
rządzenia.

WZROST BEZROBOCIA O 5.748 OSÓB 
W CIĄGU TYGODNIA. Według danych 
państwowych urzędów pośrednictwa pracy, 
Liczba bezróboczych, zarejestrowanych na 
terenie całej Polski w dniu 20 b.m. wynosi 
559.854 osób, co w porównaniu ze stanem 
z ubiegłego tygodnia wykazuje wzrost bez
robocia o 5748 osób. Wśród ogólnej liczby 
bezroboczych znajduje się 59.444 bez robo
czych pracowników umysłowych, co w j>o- 
równaniu z tygodniem ubiegłym stanowi 
wzrost bezrobocia pracowników umysłowych 
o 259 osób.

NOWE POLSKIE SAMOLOTY KOMUNI
KACYJNE. Trzy nowe polskie platowce ko
munikacyjne odbywają obecnie swe pierw
sze próby w locie. W państwowych zakła
dach lotniczych ukończono popularny już 
dziesięcioosobowy samolot sypialny typu 
P7;T. 4, podlaska wytwórnia samolotów u- 
kończyła typ PWS. 24, aparat czteremiej- 
scowy z silnikiem Wrighta, wreszcie z Lu
blina' przyleciał do Warszawy aparat R. 16, 
konstrukcji inż. Rudnickiego, również czte
roosobowy z silnikiem Wrighta. Pierwszy 
z tych samolotów zastąpić ma na polskich 
1 tujach lotniczych tnzysilnikowe Fokkery, 
jeden natomiast z czteroosobowych — uży
wane dotychczas Junkersy.

KONSUMCJA CUKRU W STYCZNIU. W 
styczniu r.b. cukrownie polskie wysiały ńa 
rynek wewnętrzny ogółem 22.400 tonn cu
kru w wartości cukru białego, wobec, 22.480 
tonn w styczniu 1951 r., a wywiozły zagra
nicę 5.510 tonn, wobec 15.007 tonn. W pierw
szych czterech miesiącach b. kampanii, t.j. 
od 1-X 1951 r. do l-II 1952 r. rozchód cu
kru na rynku wewnętrznym wynosił 96.288 
tonn, gdy w odpowiednim okresie karnp. 
1950-51 — 110.787 t., wywóz 165.912 względ
nie 187.160 t.

ZWYŻKA CEN RYB. Na rynku ryb pa
nowała w tygodniu ubiegłym tendencja 
zwyżkowa, ponieważ dowozy ryb krajo
wych byłv umiarkowane. Notowano za 1 
kg. w złotych: w hurcie: karpie żyive 0,60: 
w detalu: karpie żywe 2,80 — 5, śnięte 2, 
lin żywy 5—4, śnięty 2—5, karaś żywy
5—4, śnięty 2, szczupak śnięty 2,50 — 5, 
lesacze 2,50 — 5, sandacz mrożony 2,60 — 
5, sielawy 2,50, dorsze 1,50 średnica 1,50, 
drobnica 0,60 — 0,80.

POŁOWY MORSKIE W STYCZNIU R.B. 
,W. cisz1**! hl stvcznia rJ®. złowiono u ool-

obronę nasizej wiaduty, prowadzona od 
dziesięciu miesięcy będaie trwać dalej 
1 będzie wygrana. Od społeczeństwa do
magamy się tylko, aby dalej dawało do
wody takiego opanowania nerwów i ta
kiego rózeądk-u, jakie cechowały zacho
wanie 6ię społeczeństwa przez cały rok 
dbfegly.

Po wysłuchaniu przemówienia prezesa 
wywiązała się dyskusja nad sprawozda
niem banku i bilaoeeon, po zakończeniu 
której prezes i dyr. naGzeilny udzielali 
sizczegółowydh “wyjaśnień.

Sprawę podwyższenia kredyt u bezpr o- 
cciirtoweigo dla sikaribfu pa<ńatiwa z 50 do 
100 milj. referował i uzasiaidniał prezes 
Wróblewfekl, zaznaczając, że stosunek 
kredytów skarbu w Banku Polskim do 
ogólnego obiegu pieniężnego jest bairdzo 
■n.iski, w porównaniu z inuemi państwa
mi, gdzie sikanb korzysta w. instylucjl 
emisyjnej z daleko większych kredytów.

Na wniosek komisji rewizyjnej walne 
zgromadzenie zatwierdziło j ecluogłośnie 
sprawozdanie i bilans banku wraz z ra
chunkiem zysków i strat za r. 1951, jak 
również wniosek raidy dotyczący pod
wyższenia kredytu bezprocentowego dla 
skaribu państwa.

Jednocześnie walne zgromadzenie za
twierdziło wniosek władz Banku o wy
płacenie 12 proc, dywidendy.

W końcu zebrania dokonani o wyborów 
do rady i komisji rewizyjnej. Do rady 
weszli ponownie pp. Zygmunt Chirzia- 
nowriki, A. Fałłcr i A. Wierzbicki, oraz 
na miejsce śp. J. Zagleniczinego powoła
no p. Ed. Nalaursona. Do komisji rewi
zyjnej na miejsce p. Huperta. wsizedil p. 
Heinrich.

spodarcza.
skióh wybrzeży morskich ogółem 1.068.788 
kilogramów ryb, wartości 121.185 złotych. 
Z powodu gwałtowanych burz, oraz wobec 
wielu dni świątecznych, połowy nie były 
zbyt ożywione. W obwodzie gdyńskim nie 
wyjeżdżano na morze w ciągu 15 dni, w 
obwodzie helskim zaś w ciągu 9 dni. Wo
bec obfitych połowów śledzi i szprotów, 
połowy zwiększyły się ilościowo w porów
naniu z grudniem ub. r. o 25 proc., nato
miast pod względem wartości spadły o 26,5 
proc. Na spadek wartości wpłynęła znaczna 
zniżka cen na szproty.

Z giełdy warszawskiej.
CEDUŁA Z DNIA 24.2.

AKCJE: Ba.nk Polski bez kuiponu za 
rok 1951 80.50. kupon 12.00.

PAPIERY PAŃSTWOWE: 5 proc. poż. 
budowlana 35.00—55.50, 4 proc. po-ż. in
westycyjna 89.00—89.25, 5 proc. poiż. kon- 
wersyjna 40.00, 10 proc. poż. kolejowa 
104.00—104.50, 6 proc. poż. dolarowa 
56-50. 4 proc. poż.. dolarowa’ 47.50. 4 i pól 
proc. iZemskie Kredyt. 41.50.

DEWIZY: Beligja 124.25, Gdańsk 175.85 
Hołandja 560.80, Londyn 51.04—03. No
wy Jork kalbel 8.919, Pairyiż 55.10. Praga 
26.59, Szwajcarja 174.08. Włochy 46.45. 
Dolar pry-w. 8.88.

PROGRAM RADJOWY
KATOWICE.

CZWARTEK, 25 LUTEGO 1952.
11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży Ma- 

rjackiej — 12.10 Komunikat meteorologicz
ny — 12.15 Odczyt o nawozach azotowych
— 12.55 Azot przy oprawach wiosennych 
wygi. Inż. Stefan Sagima — 12.55 Poranek 
szkolny z Filhanmonji Warszawskiej po
święcony twórczości L. van Beethovena. — 
15.05 Komunikat gospodarczy — 15.15 Inter
mezzo muzyczne — 15.25 „Wśród książek-
— Przegląd najnowszych wydawnictw omó
wi prof. Henryk Mościcki — 15.50 Program 
dla dzieci starszych a) Feljeton Benedykta 
Hertza p.t. „Osioł11 b) Obrazek Ewy Zarem
biny p.t. ..Pali się w piecu*1 — 16.20 Kurs 
średni języka francuskiego — 16.40 Koncert 
z płyt gramofon o-wych — 17,10 „Pojęcie
piękności i Łigjeny skóry w przebiegu stu
lecia11 — wygł. prof. dr. Frań. Walter — 
17.55 Koncert kameralny w wykonaniu 
warszawskiego kwartetu smiyozkowego _— 
18.50 Rozmaitości — 19.05 Odcinek powie
ściowy — 19.20 Pro-f. Uniw. Jag., dr. Witold 
Wilkosz wygł. odczyt, p. t. „Pomysły nau
kowe a rzeczywistość1* — 19.40 Komunikaty 
harcerskie — 20.00 Feljeton p. t. „I prze
myśle ludowym11 — wygł. red. Tadeusz Gał
czyński — '20.15 Muzyka lekka — 31.45
Feljeton p. t. „Rekordy w ło-tnictwie4* — 
wygł. p. Ryszard Walczak _— 22.00 Recital 
śpiewaczy Janiny Raczyńskiej — 22.55 Ko
munikat meteorologiczny — 22.45 Muzyka 
taneczna z kawiarni „Szkockiei1’ we Lwo
wie.

NO ŻYKI E* r* Y I D Q Psi O la
do golenia „ V L. 1 r O JŁ ko<cI 

nigdzie ais „osiągniętej
"5 ’rrOS*V' 1539

Kronika Zawiercia. 
Zatrzymanie

POCIĄGU TOWAROWEGO.
W c.zoiraj o godz. 8 rano na pociąg to

warowy jadący w stronę Myszkowa za 
faibryiką TAZ. wsikoczyto , czterech męż
czyzn, którzy gwałtownie zaczęli wyrzu
cać węgiel z wagonów. Przeciwko tak 
Ibezczelinej kradzieży węgla przeciwsta
wili się hamulców:, którzy wszedikiem: 
możliweini sposobami sta.ral: róę spędzić 
z wagonów nieproszonych gości.

Pędzących za nimi po w agonach ha
mulcowych napastnicy obrzucili węglem, 
lecz na szczęście w tym momencie, zo- 
rjęntowawsizy się w sytuacji, maszyni
sta pociąg zatrzymał. Na miejsce przy
była zaalarmowana podiicja. której na
pastników udało eię schwytać i osadzić 
w areszcie.

Na zrzucany węg’d z wagonów ocze
kiwała poza fabryką TAZ. grupa ludd 
licząca około 150 osób.
X OSZUSTWO WEKSLOWE. Właściciel 
piekairnii p. Zieliński Walenty (11 listo
pada 51) ziożył w policji zameilidowan-ie, 
iż Stanisław Bakalarz (Piłsudskiego 27) 
dopuścił się na jego niekorzyść przywła
szczenia weksłii na zl. 2000 za pomocą o- 
s zustwa.

Kronika Olkuska.
Nagły zgon

ś. p. Józefa gurbieła.
W dniu wczorajszym po godz. 7 rano 

zmarł nagle w swym gaibinecie przyjęć 
znamy powszechnie obywatel olkuski i o- 
brońca sądowy śp. Józef GuTbiel, prze
żywszy lat 55.

Śp. Gurbiel od dłuższego czasu ną<rze- 
kal na nerki i serce, pomimo to jednak 

‘do ostatniej chwili nie ustawał w pracy 
za w od owej.

Nagła śmierć śp. Gurbieła zro*bil.a na 
niiesiźkańcaoli miasta przygnębiające 
wrażenie. Pogrzeb odbędzie się prawdo- 
poidcbnie jmtro.

Jak się w ostatniej chwili dowiadujer 
my, śp. Gurbiel popełnił samobójstwo 
przez zażycie- truciz.ny. Samobójstwc 
inial popełnić wskutek trudności matę- 
irjałnych.
X ZAKOŃCZENIE REKOLEKCYJ W 
OJCOWIE. W dniu wczorajszym w Oj
cowie (willa Goplana) zostały zakończo
ne rekolekcje Stowarzyszenia młodzieży 
męskiej i żeńskiej, prowadzone przez 
misjonarzy i ks. Danielewi-cza. W reko
lekcjach zamkniętych brało udział 115 
druhen i 120 diruhów z powiatu Olkuskie 
go w dwóch okresach. Zakończenie reko- 
lekcyj odbyło się b. uroczyście woibe< 
gein. sekretarza Stowarzyszeń młodzieży 
ks. Poleski z Kielc, okolicznych księży, 
i orkiestry Stowairzy&zenia.
X NIEWYJAŚNIONA TRAGEDJA. Ra- 
uiuitko w7 Nowy Rok nieliczni przechod
nie -natknęli się na leżącego na szosie po- 
mcęd-zy' Zarzeczem i Wolbromiem nie- 
przytoiniiego jakiegoś młodzieńca-, któ
rym okazał się później mieszkaniec No
wej Wsi, Andrzej Kowalik. Było wńdocz- 
n-em, że Kowalik został otruty jakimś 
płynem. Przywrócony do przytomności, 
odmawiał -przed policją wszelkich ze- 
znaiń. Pomimo to posterunek wolbromski 
przeprowadiził ścisłe dochodzemie. które 
wykazało, że kawaler z Nowej Wsi noc 
Sylwestrową spęd-ził razem ze swą na
rzeczoną w Zarzeczu. Nad ranem po prze 
byłych emocjach Kowalik wyipił jakie
goś płyinu5 położył się na drodze obok 
szosy i czekał na śmierć. Powód targnię
cia. się na życie, pomimo ciekawości po
licji. pozostanie jednak tajemnicą Ko
walika.

OSZCZĘDNI SZKOCI.
Jung Angus wyszedł na spacer ze swoją 

nanzec-zoną. Po powrocie do domu zastał oj
ca przy kominku choć godzina była już 
późna.

— Cóż znowu bumlowanie?
— Tak ojcze ale czemu się irytujesz?
— Sądizę ż.c to znowu kosztowało s|x>ro 

grosza.
— Tylko dwa szylingi, ojcze.
— Hm, istotnie, niedużo.
— Tyle tvlko miała dezv sobie — dio-dal 

Ajia-as.
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Z całej Polski.
ŚLĄSK ŻĄDA WYDALENIA 

OBCOKRAJOWCÓW.
187 miejscowości na Śląskiu uchwali

ło ostrą rezoluieziję, domagającą sóę bcz- 
wairuinikowego wydalenia obcioikirajow- 
ców z terenu Górnego Śląska. Rezolucja 
podkreśla, że obcokrajowcy zaMeraiją 
pracę miejscowym robotnikom i pod 
względem politycznym stanowią ni-cipo- 
śąda-ny element.

Na ręce komisarza demobilizacyjnc-go 
złożono protest przeciwko zwalnia
niu polskich robotników na hucie „Bi- 
ima-nka" i hucie „Falva" w Świętochło
wicach. W proteście podkreślono, że w 
hutach tych teiidcincyjtóe zwalnia się 
przedowszyistkiem polskich robotników.

CHCĄ ODSIEDZIEĆ KARĘ 
ZA P. KIERNIKA.

Redakcja „Piasta otrzymała z powiatu 
Bocheńskiego pismo podpisane przez 50 
włościan, którzy oświadczają, że pragnę
liby odsiedzieć karę wymierzoną pos-. 
Kieirnikowi w procesie „brzeskim". Pi
smo kończy się tak: „Niech władza nie 
sprzeciwia się stanąć u drzwi klucznika-, 
Bo my odcierpieć chcemy karę za pos. 
Dr. Kiemika".

PODEJRZANY WERBUNEK 
DO ARMJI CHIŃSKIEJ.

Wśród bezroboczych w Piotrkowie i 
okolicy uwija się jakiś osobnik; który 
przedstawia się aa upKiw-ąlonegi’ przez 
rząd chiński do werbowania Polaków 
do armji szanighajskiej w celu wypędze
nia z kraju Japończyków. Oszust opo
wiada o wielkich nagrodach czekających 
ochotników, przyrzeka olbrzymie żołdy 
i opowiada cuda o krajach Dalekiego 
Wschodu. Znajduje on szczególnie po
słuch -wśród młodych ludzi, pozbawio
nych pracy, którym uśmiechają się przy
gody iw nieznanych 'krajach. Osobnik 
sporządza listy now-ozaciężonych woja
ków i obiecuje przyjść jeszcze, po pe
wnym czasie. „Agentem chińskim , któ
ry niewątpliwie planuje jakieś masowe 
oszustwo zajęły się władze policyjne.
OSZUST W HABICIE ZAKONNIKA.
Ostatnio na Śląsku grasował czelny 

oszust, który w habicie zakonnika, zdo
łał wyłudzić od kilku poważnych rodzin 
obywatelskich w Katowicach i Król. 
Hucie poważne kwoty, sięgające czasami 
do 1000 zl. Oszustem tym okazał aię Wal
demar Rzymek, pochodzący z Nowego 
Miasta. Rzymek, przebywa! dłuższy 
czas na- Pomorzu, a później w P-oizunaii-t-u, 
gdzie był szpitalnym sanitariuszem. Po
znawszy życie zakonników, oszust o- 
blckł swtainmę, efaiszował dokumenty i 
przybył ma Śląsk, gdzie udało mu się 
wkręcić do zakładu OO. Bonifatrów w 
Bogucicach. Po zapoznaniu się z miejsco
wymi stosunkami, Rzymek, nawiązał 
bliższe znajomości z kilku zamożinemi 
rodzinami obywaitelskiemi w Katowi
cach i Król Hucie, gdzie w zależności od 
okoliczności przedstawiał się. za ewan
gelickiego łub też katolickiego teologa. 

Rodziny te Rzymek ponaciągal na różnej 
wielkości Sumy od 200 do 1000 złotych, 
pocizem, widząc, iż może być zdemasko
wany, uciekl. Policja rozesłała za nim 
listy gończe.
NĘDZNICY U ŁOŻA UMIERAJĄCEGO 

OJCA.
We wsi Stanisławów, pow, Wieluń

skiego, umierał onegdaj na uwiąd star
czy 69-leitni Ferdynand Tietze. U łoża 
chorego ojca pomiędzy jego synami 

„Tu sztab generalny Berlin...”
ZGON TWÓRCY „SOKOLA" CZECHOSŁOWACKIEGO I ORGANIZA

TORA WYWIADU PODCZAS WOJNY ŚWIATOWEJ.
IV tych dniach amarł w Pradze 

czeskiej jeden z bohaterów narodo
wych Czechosłowacji, adwokat dr. 
Scheiner, człowiek, który mimo swe- 
jo nazwiska niemieckiego, zaskarbił so 
irie ogromne zasługi około odzyskania 
wolności i niepodległości narodu cz-e- 
chosłowabkiego. Dr. Scheiner był du
szą „Sokoła" czechosłowackiego i do
prowadził organizację tę do ogrom
nego rozkwitu.

Dr. Scheiner zasłynął przedewszyst- 
k-ie-m jako organizator i wywiadu 
czechosłowackiego podczas wójiny 
światowej. Wspólnie z Kramarzem i 
innymi zaraz od początku wojny n e- 
podległpśeiowcy czechosłowaccy nie 
pominęli żadnej okazji, aby Austrję 
doprowadzić do upadku. Au-sf-rjaikom 
zdawało się w pewnej chwili, że wpa- 
dli na trop spisku. Zapadły nawet wy
roki śmierci. Tymczasem stary Fran
ciszek Józef umarł, a jego następca 
Karol wyroki zniósł, gdyż i tak wina 
oskarżonych nie została dostatecznie 
udowodniona.

Planowa praca wodzów czeskich 
rozpoczęła się intensywnie dopiero w 
roku 1918. Dr. Scheiner zorganizowali 
tajną służbę wywiadowczą. Wywiad 
działał świetnie. Przy pomocy swego 
współpracownika, mechanika Oce- 
naszlka udało się Scheinerowi wykryć 
tajny kabel telefoniczny, który pro
wadził z Berlina do Wiednia i któ
rym posługiwały się sztaby general
ne austrjacki i niemiecki oraz dwaj 
monarchowie w swych rozmowach o- 
sobietych.

W poszukiwaniu starych sukien
MUZEUM LONDYŃSKIE SKUPUJE OKAZY DAWNEJ MODY.

Dyrektor London Museum, dr. Mor- 
timer Wheeler, zamieścił w prasie o- 
dezwę, w której prosi o podanie mu 
adresów posiadaczek sukien i innych 
części garderoby damskiej, noszonych 
w okresie od 1890 do 1914 r. Muzeum 
posiada dział historyczno - kostjumo- 
wy, który ma dawać przegląd mód, 
panujących od XVI wieku do naszych 
czasów. Dział ten posiada już sporo 
egzemplarzy garderoby z dalszej i

blirższej przeszłości, ale czasy nowsze 
wykazują duże luki, o zapełnienie 
których coraz trudniej.

Podczas gdy kostjumy z XIX stule
cia do r. 1890 są bardzo obficie repre
zentowane, mody późniejsze wyobra
ża niewielka liczba okazów tak, iż dr. 
Wheeler musiał zastąpić oryginały ry
sunkami, wyciętemi ze starych prze
glądów mód. Jako przyczynę trudno
ści w zdobyciu okazów mód dawniej

.42-letnim Fryderykiem i 39-łeinim Otto
nem wytbućhła gorsząca kłótnia ma- tle 
podziału spadku. W pewnej chwili Fry
deryk, .nie uważając na to, że ojciec wy- 
dąje prawie ostatnie fchinionde, chwycił 
za stołek i całą siłą uderzył nim brata 
Ottona, który padt trupem na miejscu. 
Cierpiący Tietze w ostatnich chwilach 
swojego życia, będąc świadkiem strasz
liwej sceny, dostał ataku serca i momen- 
tajnie zmarł. Bratobójcę aresztowano.

Ocenaszsk wykrył przewód, jak o 
tem pisze w swej książce, dość przy
padkowo. Pewnego dnia podczas prac 
ziemnych natrafił na kabel. Gdy do 
przewodu włączył słuchawki, usły
szał ku swemu wielkiemu zdumieniu 
głos:

Tu wielki sztab generalny Berlin!
Scheiner zakupił położony w pobli

żu podziemnej linji dom wiejski, 
gdzie założono tajne biuro. Przepro
wadzono do biura odgałęzienie i pod
słuchiwano każdą rozmowę prowa
dzoną między Wiedniem i Berlinem. 
Codziennie wysyłano ku-rjerów do 
Szwajcarji, a stamtąd szły wiadomo
ści do Paryża i Londynu. Wywiad 
był tak dobrze zorganizowany, że ani 
jednego z kurjerów nie pochwycono.

Ocenaszek, który służył w wojsku 
austrjackiem, został dzięki staraniom 
Schein-era zwolniony z wojska „ze 
względów zdrowotnych" i kontrolo
wał- stale, sumiennie prowadząc za
piski, rozmowy obu rządów. Zapiski 
te znajdują się obecnie w „muzeuitn 
wolnościowem" w Pradize.

Ujawnione w ten sposób tajemnice 
miały wielki wpływ na tok partrak- 
tacyj o zawieszenie broni. Ale miały 
one też i inny skutek: niejeden tran
sport wojskowy wykoleił się, pocią
gi z żywnością dostawały się na za
pchane tory.

Nic dziwnego, że Niemcy określają 
dr. Schen.era jako największego gra
barza Austrji i że zleją do niego nie
nawiścią jeszcze dziś, gdy już nie żyje

szych z końca XIX i początku XX 
wieku, poda je dr. Wheeler fakt, że ma- 
terjaly, które używano wówczas na 
suknie, były niezbyt trwałe i mocne 
tak, iż ulegały zniszczeniu w dość 
krótkim czasie; z drugiej zaś strony 
coraz bardziej zanikał zwyczaj prze
chowywania nienoszonych już kostiu
mów i sukien, który panował w daw
niejszych czasach. Suknię znoszoną, 
wyszłą z. mody, wyrzucano przeważ
nie, czasem sprzedawano jako starzyz
nę lub oddawano w prezencie służbie 
domowej. Tylko jeszcze w odległych 
zakątkach prowincji, oraz na wsi, ale 
też nie wszędzie,, zachował się zwyczaj 
przechowywania cenniejszych, bogat
szych sukien z okresu prababek.

Dr. Wheeler zwraca się ze swym a- 
pelem nietylko do kół czytelniczek w 
Angłji, ale i pozostałych krajów Eu
ropy, w nadziei, że. w ten sposób uda 
mu się pozyskać dla zbiorów londyń
skich zbywające egzemplarze.

Hamburg bez piwa.
Mieszkańcy Hanubunga zdecydowa

li się na krok niezwykle stanowczy, 
j-aik na Niemców, mianowicie, wy- 
rzekli się piwa., aby zaprotestować 
przeciwko rozporządzeniu komisa
rza Rzeszy, nakazującego zniżenie 
ceny tego ulubionego napoju niemiec
kiego. W odpowiedzi na rozporządze
nie powyższe 4.326 właścicieli ham- 
burskich restauracyj i piwiarń zobo
wiązało się nie sprzedawać piwa, do
póki krzywdzący ich rozkaz nie bę
dzie cofnięty. 1 napozór rzecz dziwna, 
ludność Hamburga, której byłoby 
rzeczywiście na rętkę obniżenie ceny 
piwa, nie poparła rozporządzenia ko
misarza rządowego, lecz przeciwnie, 
stanęła po stronie szybkarzy i resta
uratorów, uginających się pod cięża
rem podatków miejskich i twierdzą
cych słusznie, że cena piwa może być 
obniżona tylko wówczas, gdy obniżo
ne będą odpowiednio podatki.

Norweg Ivar Ballangrnid, który już w r. 
1926 uzyskał tytuł światowego mistrza jazdy 
na łyżwach, uzyskał pierwsze miejsce w La
kę Placid w jeździe na 1500, 5000 i 10.000 m.

(THE SUBTLE TRAIL). 
Przekład autoryzowany z angielskiego.

Gaił obejrzała s-.ie i zrozumiała-, że musiało 
chodzić o drut tełefoimiczny, przechodzący po apa
racie. Gailt podszedł tymczasem do biurka i pod
niósł z wiełklemi ostinożnościanii słuchawkę, je
dnocześnie przyciskając palcem widełki. Naturail-
u.ic nie chciał, żeby ktoś na linji pochwycił cichy 
odgłos .zwolnionych widełek. Nim centrala zdąży
ła się odezwać, Galt położył słuchawkę tak samo 
ostrożnie, jak podniósł. .

Oczy błyszczały mu podnieceniem, za-daw-ole- 
iriem i szatańskim humorom. Musiał podzielić się 
zwojem odkryciem z Gaił.

— Podsłuchują mój aparat i— zachichotał — 
wspaniale!

1 nagie spoważniał.
— Proszę, niech pani zatelefonuje do Czerwo

no-żółtego Związku Dorożek Samochodowych, _ że
by tu pnzysłali taksówkę dokładnie o czwartej — 
rzeki z naciskiem, poczerń wymienił numer tele
fonu.

Otworzyła szeroko oczy.
— Ależ ja nie potrzebuję taksówki, Alan po 

innie przyjedzie.
— Proszę, niech pani zatelefonuje!
Gaił zesztywniała.

— Dobnze, jeżeli mi pan wytłumaczy, dlacze
go to jest koniiecznc.

Znów wydał oknzyk zniecierpliwienia, ale zro
zumiawszy, że musi jej ustąpić, rzekł:

— Przypuszczam, że ci, którzy nasłali na niwie 
Wyskrobka, żeby minie zabił, podsłuchują mój 
telefon, w celu dowiedzenia się czegoś o moich 
poczynaniach. Ale upewnię się co do tego, jeżeli 
pani pojedzie do domu taksówką.

— Czy nie prościej byłoby złapać tego maj
stra ?

I— Nie, to jest napewno narzędzie nieświado
me rzeczy, tak, jak poprzednio Wyskrobek. Ale 
jeżeli udam, że nie wiem, że mnie podsłuchują, to 
może mi się uda złapać w pułapkę jakąś gi-ubszą 
rybę.

Gaił wpatrzyła się w niego badawczym wzro
kiem.

— Jeżeli pana zrozumiałam — rzekła — to 
mam zatelefonować po taksówkę zamiast po Ala
na, żeby panu dostarczyć przynęty do puła-pki. 
Jednem słowem mam odegrać rolę, jak się to mó
wi na południu „przynęty na krokodyla?" Tylko, 
że ja niie jestem małem murzyniiątkiem.

— Tak — rzekł. — Czy się pani boi?

ROZDZIAŁ V.

Przynęta na krokodyla.
Popatrzyła na niego chłodno.
— Musiałabym ba.rdtaiej uwierzyć w; pańską 

teorję, zanim monłabv być mowa o m-ojed odiwa- 
doe — nzakła.

i— Niech pani zatelefonuje po taksówkę, to pa
nd uwierzy •— odparł cierpkim tonem.

— Daruje pan, że jestem taka tępa — odpar
ła — ale nie rozumiem, jakim sposobem zaitelefo 
n-owanii-e po taksówkę mogłoby mniic przeganiać...

Rzucił jej gniewne spojrzenie. Zmuszała go 
do ilu-maczenia się, czego nie lubił. Ale cóż miał 
robić?

— Wyskrobek miał polecenie izabicio mnie. 
Jego śmierć nie odwiedzie ich od tego zamiaru. 
Z tej piizyczyiny, muszę zostać tu w dom-u... <— Spo
strzegł jej wyraz twarzy. — Kwest ja mojej odwa
gi nie ma w tym wypadku znaczenia — ciągnął 
-dalej, dając jej do zrozumienia tonem głosu, że 
wszystko mu jedno, cip kto o mim myśli. Gaił zro
zumiała, że jej przelotny domysł co do przyczyny 
jego zamknięcia się w domu był poprostu bezpod
stawny. -— Jeżeli oni mnie zamordują, to straci
my na tem oboje. Dlatego nie mogę się chwilowo 
narażać i muszę działać przez pośrednictwo pani. 
Jeżeli pani zatelefonuje po pana Rhodesa, to po- 
ślą za nim wywiadowcę, ale my się pnzez to nie 
dowiemy, czy oni podsłuchują mój telef-on, ozy 
nie. Podczas gdy — jeżeli pani zamówi taksówkę 
na wpół do czwartej daję im czas na obmyślenie 
i przygotowanie zasadzki — to może zamiast kie
rowcy czerwęnożółtej taksówki przyjedzie tu je
den z ich ludzi.

— Rozumiem — odirzekła. Teraz ona patrzyła 
na niego, jak na jakiś rza-dki okaz. — Pański ko
lega z Saragossy powiedział mi, że panby poświę
cił wszvstko dla ciekawości. Qzv to prawda?

■EL c. ■,
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Ludzkość ma już dosyć wszelkiego 
rodzaju zbrojeń i krwawych wojen, 
to też ludzie ustawicznie myślą o tem. 
w jaki sposób zapobiec wojnom i sta
rają się wynaleźć dragę, uimożłiwia- 
jącą powszechny pokój oraz zgodę 
na rodów. Niestety, mimo zajmowania 
się tom zagadnieniem dużej ilości lu
dzi, dotychczas nie udało się wynaleźć 
skutecznego środka i w rezultacie 
ąprawę tę powierzono Lidze Naro
dów, która bardzo skutecznie pracu
je podczas pokoju, lecz wiązie jakie
gokolwiek zatargu zbrojnego jest bez
silna. Zagadnienie więc pokoju po
wszechnego jest na,dni sprawą owar tą 
i ludzie w dalszymi ciągu się głowią, 
w jaki sposób zaprowadzić i utrzy 
mać na tym łez padote pokój i zgodę 
aa rodów.

Zda je się, iż w Szwajcarji wynale
ziono wreszcie radykalny środek, bo
wiem w prasie ukazała się w tej spra
wie wiadomość następująca:

„W Szwajcarji powstał związek dzie
ci - miłośników pokoju. Młodociani pa
cyfiści w wieku od 10 lat biorą swoją

misję jaiknajzupełniej na ser jo, wygła
szają W szkołach odczyty, mają swoich 
prezesów i władze. Pacyfistyczny -zwią
zek kobiet szwajcarskich nie lekcewa
ży tego dziecięcego ruchu i czynnie po
maga młodocianym bojownikom pokoju 
w ich pracy.

Prawda, .jafkie to piroste i wzrulsza- 
jące, a jednocześnie pomysłowe.

Prawodipodiobnie czynności Ligi Na
rodów przejmie związek miłośników 
•pokoju od łat 10, którego członkowie 
po dojściu do pełnoletoiści pójdą od
być swą powinność wojskową i wra- 
zie jKrtrzeby mężnie będą bronili swe
go kraju przed najazdem nieiprzyja- 
tieila.

Można się spodiziewać, że kiedy aka- 
że się po upływie pewnego. czasu, iź 
związek miłośników pokoju od lat 10 
zawiódł pokładane w nim nadzieje, 
powstanie nowa onganizacja miłośni
ków pokoju, złożoną dla odbudowy 
z dzieci do lat 10, lub wręcz, z niemo- 
wdąt, gdyż liudizio liulbią się bawić. Nie
wiadomo tyllko, po co do tego rodza
ju zabawy wciąga się dzieci.
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,M. ŁEMPICKF Sp. Akc. |

Co mówią zęby
o charakterze człowieka?

Wśród dentystów pofekieh ! rozpisano 
niedawno ankietę na temab ewentualne
go związku. między ukształtowaniem zę
bów, a charakterem pacjenta.

Pomimo pewnej rozbieżności w odipo- 
wiedizlaełi, z ankiety tej- można wy
snuć pewne ogólne wnioski.

A' więc nipaiz. kto śmiejąc frię poikał&u- 
je górne zęby, ma być całbwidkttem 
szczerym i budzącym zanfaiiiie. Kto w 
śmiechu ściąga wargu. jeet przeważnie 
skryty, a nawet podstępny. U lińdizi kłó- 
tl-i-wych zęby przednie górne przeważnie 
wyistają nieco nad dolnemi, co ma być 
MTazem dowoclem mściwości i chyibrości.

Kły sterczące, górny szeroki,, a dolny 
ostro zakończony — świadczą o adollino- 
ścMcb duehowyidh pacjenta. Rzucająca 
się w oczy niere-gmllaimość górnych zę
bów wskazuje na charaikter chorobliwy, 
a nawet zbrodnicze infitynikty/.

Pewien ro&yjislki kryimimolog poświęcił1 
temu aaigadmiienirti nawet większe cHeło, 
w którem dówbdizi, że zwłaszcza u ko
biet, men-ormailny układ górnych zębów 
jest nieomyihnym dowodem zbrodniczości

0 d elikatn ym i suibt eł-n y m c harakt e - 
rze człowieka mają świadczyć zęby ró
wne, białe, z odcieniem niebieskawym.

SZ YLLER SZK.OLNIK xe słynnem medjum M-lle Evigny Rara 
Tylko 2 d»i! w SOSNOWCU! DmIŚ i Jutro!
— — HOTEL CENTRALNY, ul. S-jo Mufa 11, pokój 17. — - 
Ssyller-Srkolnik, autor prac naakewych, redaktor pisma „Świt” (Wiedza 
Tajemna) psychografolog, wielki imwcs duszy ludzkiej, naukowo i szcze
gółowo określa charakter, zdolności i przeznaczenie. — Słynne medjum 
Evigny-R»ra w transie odgaduje imiona, nazwiska, wiek, wyszczególnia 
najważniejsze fakty życia, daje odpowiedzi na wszelkie szczerze pomy
ślane pytania.— Szyller-Szaolnik posiada szerejf protókułów Towarzystw
naukowych stolicy i mnóstwo chwalebnych odezw najwybitniejszych uczonych, leiarsy i prasy.

Prsyjęola osobiste cały dzień. 1535

BmraKmWBiiBiBBBBBBBHI 

NASIONA 
WARZYWNE, KWIATOWE I GO
SPODARSKIE x pierwszorzędnych 
plantacyj krajowych i zagranicznych, o naj
wyższej sile kiełkowania poleca 1549 

EDMUND RIEDL 
SKŁAD NASION, 

LWÓW, RUTOWSKIEGO 3. 
Cenniki szczegółowe wysyłam na żądanie.

>>
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» BÓL GŁOWY.

KORESPONDENTKI 
rutynowanej ipolsko- 

01 i endeckiej, znającej 
stenOgrafję i biegle 
piszącej na maszynie 
poszukuje od 1 marca 
poważne Towarzystwo 
Przemysłowe.— Zgło
szenia — Sosnowiec, 
skrytka pocztowa Nr. 
152. 1550
ZA WYPOŻYCZENIE 
5000 — 4000 zł. dam 
inteligentnej panience 
stałą , posadę w biurze 

h audio wo-<pr.z cm ysło - 
wyim. Pensja stała. — 
Procent w-g umowy, 
Oferty przyjmuje — 
Adm. „K. Z.“ pod — 
„Dobra lokata11. 1547

KUPNO 
i SPRZEDAŻ
DO SPRZEDANIA 

koło 150 kg. , miodu 
•pszczelnego z własnej 

,pasieki gwarantowa
ny. Cena 2.50 zł. za 
jeden kilogram. Adres 
w Administiracji.

OKAZYJNIE 
sprzedam tanio stoło
wy pokój jasny dąb 
(stół rozsuwany . kre
dens i 12 krzeseł wy
ścielanych iskórą) o- 
glądać codziennie od 
godz. 15 do 18 Nowo- 
pogeńska 5, m. 5.

1558
STARE DZIEŁKA 

ffarójuskie (18 — 19 
wiek). Rodaniki Łow
ca Polskiego sprzedam 
•tanio.; St. Ostrowski., 
Grodziec, ■ Kościuszki 
Nr. 28. 1546

NAUKA
I WYCHÓW.

DO MATURY 
z matematyki i fizyki 
przygotowuje rutyno
wany nauczyciel. — 
Zgłoszenia do „K. Z.“ 
pod „Matura11. 1515

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

SOSNOWIEC, MAŁACHOWSKIEGO 26 TEL. 109 g

bbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbibbk1J
przyjmuje wszelkie roboty w

miara m 
uoimi

SOSNOWIEC,
UL. ORLA 11 

tel. 4-58
przyjmuje wszelkie roboty w zakres blacharstwa i dekar- 
stwa wchodzące z materiałów własnych i powierzonych.

POSIADA NA SKŁADZIE: 1304

Wanny, nasiadówki, wanienki dziecinne, latarnie 
powozowe, baki na benzynę do samochodów, nasady 
— — kominowe, bańki na olej oraz oliwiarki. — —

SPECJALNOŚĆ: krycie dachów blachą, dachówką, 
korjolitem i tekturą smołowcową, konierwacja dachów.

CENY UMIARKOWANE! WYKONANIE PUNKTUALNE!

s

LOKALE
DO WYNAJĘCIA 

budynek po Arlekinie 
na kino. Wiadomość: 
Piłsudskiego 16 m. 1Ó. 

1572
POKÓJ 

umeblowany do wy
najęcia, Sosnowiec, — 
Czvsta 7, m. 10 II p.

1545

KASA CHORYCH
■w Sosnowcu ogłasza 
konkurs na dasrtawę: 

mięsa wolowego i cie
lęcego dla szpitala w 
Sosnowcu, Dąbrowie, 
Cz eladizi, Gród źc.u,
Niemcach i Zawierciu. 
Termin składania o- 
fert upływa z dniem 
29 lutego. Billiiższych 
iinfonmacyj .udzieli 
Biuro Zakupów, ul. 
Kołłątaja 17. 1548

Reklama

jest dźwignij 

handlu, 

i|"D|hT' 
« i i »

ROŻNE

wą«E

csŁNO-SrawsS-7

KSIĄŻKĘ 
Kasy Chorych zgubił 
Marjan Solecki. 1555

LEGITYMACJĘ 
Fu nduszu Bezrobocia 
zgubił — Eugeniusz 

Kwiatkowski. 1552
PRAWO JAZDY 

szoferskie czerwone 
oraz metrykę^ urodze
nia zgubił Zygmunt 
Dyrka, które unieważ 
nia. W razie znalezie
nia zwrot za wynaigro 
dizeniem. Wiadomość 
w „K. Z.“. 1544

Biały Tydzień 
w Magazynie Bławat- 
nym M. Kępiński, Bę
dzin, Kołłątaja 56 prze 
dłużony <k> dmia 5-go 
marca. 1520

TŁUMACZENIA 
a działów jurysd. me
talurg. górniczego, 
jak również Avs.zel.kie 
inne w językach ob
cych — wykonywam 
szybko i niedrogo. St. 
Ostrowski (długoletni 
gł.. tłuimacz Tow. Huta 
Bankowa) Grodziec, 
Kościuszki 28. 1545

GRZYBY suszone 
prawdziwe BOROWIKI na wiankach- 

1 kg. I gatunku tylko 5 zł. 50 gr.
(najmniej 5 kg.) dostarcza 

„BORGRZYB”, Grodno, Magistracka 11. 
Przy odbiorze 10 kg. udzielamy 4 proa. rabatu,

Swędzenie ciała oraz wszelkiego rodzaju wy
rzuty skórne usuwa

KREM LAIN-AGE (« Kogutkiem)
|est to idealny, nieszkodliwy kosmetyk, usuwa
jący wady naskórka tak u dorosłych jak i u dzieci

R. M. Sp. W. Nr. 5333. 6935

ZAGŁĘBIE”H
1249 DAWNIEJ

Kino-Teatr „UDZIAŁOWY*

DŹWIĘKOWE KINO 

„PAŁACE” 
1250 W SOSNOWCU.

ulica Warszawska 2.

KRÓL ŻEBRAKÓW
Dzieje największego poety francuskiego Fr. Villona. — W rolach głównych: JEANETTE 
MAC DONALD i DENIS KING.----------------------------------- DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY.

światowej

DZIŚ! Największe arcydzieło dźwiękowe p. t. Następny program:

n fi bt TT I T n w roU głównej kobiet CZWÓRKABEN H U R piechurów
. .. ___________ , (NAJEŹDŹCY).

I

~ .n 1 > przed tekstem 60 Sr, w kronice 60 gr. w tekście 45 gr., za tekstem 20 ar.

bCUUlK DyiUdZBU. ydare-Ł”jeaiyfiŁŁS:
................ ■(■■■■—» odpewtoda. Wszelkie pretensje

SOSNOWIEC: Redakcja: Piłsudskiego Nr. Ł TeL Nr. 64. Skrytka pocztowa 62. 
<AAmiusi^«ja^PUsudskiejo£>JM;23;<>i>^

FILJE: Będzin, Małachowskiego ?. TeL 7-90. - Grodziec, Będzińska. *“ '
_______Dąbrowo, Ol- Krotka 11. Te.L 202. - Zawiercie, 3-go Maia 27.

WYDAWCA i REDAKTOR NAC7. TADEUSZ OPIOŁA.- DRUK .KURIERA ZACHODNIEGO" W SOSNOWCU. PIŁSUDSKIEGO 4 - omunw nm> uwjyr


